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Krystyna Stypułkowska zdobyła uznanie krytyki angielskiej na festiwalu w Edynburgu, 
gdzie film „Niewinni czarodzieje'* Wajdy — w którym gra — wyróżniony został dyplomem 
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FILMIE e TYDZIEŃ W FILMIE 


NA EKRANACH — 
NOWY FILM ANDRZEJA WAJDY 


11 września — podczas Festiwalu Filmów Polskich — odbyła 
się premiera nowego filmu Andrzeja Wajdy — „Samson*, Ponie- 
waż reżyser przebywa obecnie w Jugosławii, gdzie realizuje 
„Powiatową lady Makbet" — film przedstawili publiczności 
pperator Jerzy Wójcik (na zdjęciu w glębi) oraz aktorzy — 
Flżbieta Kępińska i Jan Ciecierski (na pierwszym pianie). 


JEAN I GENEVIEVE DELMAS 
(na zdjęciu) — delegaci Fran- 
cuskiej Federacji Klubów 
Młodzieżowych (FFCJ) — w 
ciągu swego trzytygodniowego 
pobytu w Polsce zapoznali się 
z naszą kinematografią | ru- 
chem Klubowym (pokazy w 
Centralnym Archiwum  Filmo- 
wym. Centrali Wynajmu Fit 
mów. dyskusje. udział w fil- 
mowym seminarium  nauczy- 
cielskim. na_ którym wygłosili 
odczyt o FFCJ). Francuscy go- 
ście nawiązali w imieniu swo- 
jej Federacji bezpośredni kon- 
takt handlowy z Polską, zaku- 
pując trzy filmy: „Zezowate 
szczęście reż. Andrzeja Mun- 
ka, „Dwaj ludzie z szafą” reż, 
Romana _ Polańskiego  oraż 


„Opowiadanie księżyca" (we- 
dług bajki Andersena) reż. 
Haliny Bielińskiej | Włodzi- 


mierza Haupego. 


FFP — W LUBLINIE 


We wrześniu — lubelska ekspozytura Centrali Wynajmu Fil- 
mów przygotowała wiele imprez związanych z Festiwalem Fil 
mów Polskich. Zorganizowano m. in. przegląd dorobku filmo- 
wego lubelskich aktorów — Jana Machulskiego i Stanisław 
Mikulskiego. 


e 0 FILMIE „MÓJ STARY" 


TYDZIEŃ FILMU POLSKIEGO W RZYMIE 


Jak już donosiliśmy — w dniach od 11 do 18 w: 


Tydzień Filmów Polskich. 
cego tę imprezę, w. 


powski. 


Andrzej 
Munk 


— realizuje w 
Oświęctmiu (na terenie dawne- 
go obozu 
zdjęcia plenerowe filmu 
sażerka* 


Brzezince - 


koncentracyjnego) 
Pa- 


według scenariusza 
Zofii Posnysz-Piaseckiej. 

W głównych rolach kobie- 
cych występują: Aleksandra 
Śląska i Anna Ciepielewska 
(na zdjęciu — obie aktorki I 
reż. Munk). Reportaż :' ple- 
nerów zamieścimy wkrótce. 


yświetlono film „Dzi: 


11 bm., 


w nocy umrze miasto* 
Rybkowskiego. W Rzymie przebywała delegacja polskich filmowców: 
— Alina Janowska, Barbara Kwiatkowska-Lass, Kry: 
Tyszkiewicz i Andrzej Łapicki oraz reż. Jan Rybkowski 


rześnia odbył się w Rzymie 
podczas uroczystego wieczoru inaugurują- 
reż, Jana 
aktorzy 
styna Stypułkowska, Beata 
dyr 


Tadeusz Kar- 


Dla dorosłych 


natomiast 


MARCEL 
MARGEAU 
W POLSCE 


W Polsce bawił ostat- 
nio jeden z najwięk- 
szych mimów świata. 
Marce! Marceau, znany 
dotychczas polskiej pu- 
bliczności jedynie z fil 
mu „Ulica zioczyńców 
gdzie gral wraz z Jea- 
nem Loufsem Barrault 


W czasie swego tour- 
nte po Polsce — Mar- 
cel Marceau występo- 
wal we - Wrocławiu, 
Krakowie 1 Warszawie. 


będzie to 


film o człowieku. który po powrocie 


z zagranicy 


nie znajduje 


kontak- 


e (0 ADOLFIE BYMSZY 


e | MŁODYCH TALENTACH LITERACKICH 


mówi reżyser JANU 


o „Małych dramatach" 1 „.Ko- 
— P. iorówych pończochach" jeszcze 

raz podejmuje pan tzw. tem 
tykę dziecięcą. Proszę o kilka słów 
na temat nowego pana filmu. 

— W filmie „Mój stary” (scenariusz 
Teresa | Janusz Nasfeterowie) zajmu- 
ję się problemem stosunku dziecka do 
ojca. Bohaterem jest jedenastoletni 
chłopiec, który nie zna swego ojca. 
ponieważ opuścił on kraj przed jego 
urodzeniem. Chłopiec zazdrości  in- 
nym dzieciom. tym, które mają 0j- 
ców, wyobrażając sobie zarazem swe- 
go — nwspaniałym i silnym. Gdy _0j- 
ciec niespodziewanie wraca do kraju 
— chłopiec jest zawiedziony. nie jest 
ło bowiem człowiek, który mógłby 
mu zatmponować — i tak powstaje 
konflikt między wyobrażeniem a rze- 
czywistością. 

— Co nowego w sensie warsztato- 
ym zawiera ten scenariusz? 

— Zdecydowałem się na dosyć waż- 
ne odstępstwo od swoich metod rea- 
lizacji reprezentowanych | zwłaszcza 
w ..Małych dramatach". Zamierzam 
zrealizować ten film nie tak metafo- 
rucznie jak poprzednie, bardziej rea- 
listycznie. Druga zmiana — to bar- 
dziej wyrażne adresowanie filmu do 
dzieci. Filmy o dzieciach. które po- 
zwala się oglądać dopiero od_i2 lat 


SZ NASFETER 


— w praktyce nie mają widowni. 
„Mój stary" będzie więc filmem dla 
wszystkich. Po „Kolorowych pończo- 
chach* przekonałem się, że dziec! 
lepiej nawet zrozumiały moje inten- 
cje od widzów dojrzalych. Dawniej 
sądziłem. że lubią one tylko filmy 
przygodowe — teraz zaś po listach, 
jakie otrzymywałem, przekonałem 
się. że dzieci doskonale odbierają fil- 


Snetkhanta 
i rozmówki 


my psychologiczne. o ile zainteresują 
je problemy w _ nich pokazane. 
Przy okazji _ pragnę podziękować 
wszystkim moim | korespondentom, 
przeprosić. że nie odpisuję na ich 
listy i zapewnić. że uwagi w nich 
zawarte pomagają mi w pracy. 

— Wracając do filmu. O ile dobrze 
zrozumiałam. pragnie pan _ zrealizo- 
wać film dla dzieci i dla dorosłych? 

— Tak. Będzie to film dwuwarstwo- 
wy. Dzieci powinna zainteresować 
sprawa chłopca, który nie zna swe- 
go ojca. potem zaś wstydzi się go. 


tu z otoczeniem. Staje się śmieszny. 
Następuje tu zderzenie różnych men- 
talności: człowiek skądinąd porząd- 
ny. uczciwy. nie może znaleźć swego 
miejsca w naszej rzeczywistości. 


— Podobno w filmie pana wystąpi 

Adolt Dymsza? 

— Tak. Dymsza. znany komik, za- 
gra tu rolę dramatyczną. Jestem 
Przekonany. że rola starszego. zmę- 
czonego życiem reemigranta będzie 
mu odpowiadać. W tych dnłach za- 
czynamy zdjęcia plenerowe w Toru- 
niu i Gdyni, po czym powrócimy do 
atelier w Warszawie. 

— Mówiło się, że będzie pan reali- 
zować ..Niekochaną" według opowia- 
dania Adolfa Rudnickiego? 

— Ponieważ przeciąga się sprawa 
skierowania do realizacji tego scena- 


rlusza — rozpocząłem wcześniej film. 
do którego scenariusz miałem już 
zaakceptowany. 


— Sądząc po .,Niekochanej", intere- 
suje się pan także scenariuszami nie 
pisanymi przez siebie? 

— Tak. Niedawno nawet poznałem 
młodą pisarkę. p. Danutę Lipińską z 
Rzeszowa. laureatkę jednego z kon- 
kursów literackich. Jej proza bardzo 
mnie zainteresowała. zachęcałem ją 
do napisanta scenariusza. Sądzę, że 
podobnych talentów znalazłoby się 
więcej — niestety jednak, organizato- 


rzy konkursów literackich i scena- 
riuszowych nie pamiętają o swoich 
podopiecznych. zwłaszcza 2 prowin- 


A polskiej kinematografii za- 
zyk dobrej literatury filmowej bar- 
dzo by się przydał. 


Rozmawiała: E. S. W. 
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Aleksander Ford 
reżyserem 
polsko- 
brytyjskiego 
filmu 
o Conradzie- 
Korzeniowskim 


Przed paru dniami powró- 
cili z Londynu reż. Aleksan- 
der Ford 1 Edward Zajicek, 
przedstawiciele Zespołów Rel 


alizatorów Filmowych STUDIO 
i ILUZJON, którzy zawarli 
wstępne porozumienie doty- 


czące wspólnej realizacji przez 
kinematografię polską i bry- 
tyjską filmu o _ znakomitym 


pisarzu Józefie Conradzie-Ko- 
rzeniowskim. Reżyserem filmu 
będzie Aleksander Ford, zaś 

obsada 


ekipa realizatorska i 
aktorska 


— absolwentka 
w_ Warszawie, 
aktorka teatralna i fil- 
mowa (występowała m. 


PWST 
młoda 


in. w filmach „Zoba- 
ymy się w_niedzie- 
oraz __ „Ostrożnie, 
Yeti!") zginęła we wrze- 
Śniu w wypadku samo- 
chodowym na Korsyce. 
Anna Czapnik przeby- 
wała ostatnio w Pary- 
żu, gdzie studiowała na 
IDHEC-u. Należala też 
do ekipy realizatorskiej 
filmu „Lalka' reż. Jac- 
quesa Baratiera, w któ- 
rym główną rolę gra 
Zbigniew Cybulski. 


festiwalowa 


ENCYKLOPEDIA 


LEONARD BUCZKOWSKI — Jeden z 
najbardziej zasłużonych polskich twór- - 
ców filmowych. Działalność artystyczną 
rozpoczął w roku 1822 — w Warszaw- 
skim Studio _ Dramatyczno-Filmowym. 
Początkowo próbuje aktorstwa, następ- 
nie pracuje jako asystent reżysera, po 
modzielny reżyser. Do 1339 


czym — 
roku Buczkowski zrealizował ogólem 11 
filmów fabularnych, m. in. „Wierną 
rzekę”, „Straszny Dwór" | „Białego mu- 


rzyna”, 

W roku 1545 — Buczkowski rozpoczyna 
pracę w odradzającej się kinematografii. 
Realizuje trzy filmy krótkometrażowe: 
„Łódź 1933-1545", „Wieczór  wisllijny" 
(Uedyna powojenna rola filmowa Alek- 
sandra Zelwerowicza) | „W _ chlopskie 
ręce" (o reformie rolnej), a wkrótce po- 
tem „Zakazane piosenki" — pierwszy 
powojenny fllm fabularny (1946), który 
przyniósł mu wielką popularność, a ohec- 
nie stanowi klasyczną pozycję w historii 
polskiej kinematografii. Podobną — -za)- 
muje „Skarb*, plerwsza, zrealizowana 
w 1%7T roku, powojenna komedia  fil- 
owania  komedio-mu- 
zyczne kontynuuje Buczkowski w 
„Pierwszym starcie" (195) — I w pierw- 
szym polskim filmie barwnym — „Przy- 
kodzie na Mariensztacie. Potem pow- 
stają kolejno: „Sprawa pilota Maresza" 
(1355), „Deszczowy lipiec" (1957),1 „Orzel* 
(1858), który zdobył nagrodę za najlep- 
sze role męskie na I Międzynarodowym 
Festiwalu Filmowym w Moskwie. Osta- 
tnio zrallzował Buczkowski „Czas prze- 
szły”, który wszedł na nasze ekrany 
przed kilkoma miesiącami. 


TADEUSZ KONWICKI — kierownik li- 
teracki zespołu KADR, autor m. in. po- 
wieści: „Władza”, „.Z oblężonego miasta”, 
„Dziura "w niebie", scenarzysta filmów: 
"Kariera", „Zimowy zmierzch”, współ- 
Butor scenariusza filmu „Matka Joanna 
od Aniołów" i oczekującego na realizację 


„Faraona”, a wreszcie scenarzysta i re- 
łyser „Ostatniego dnia lata* (Grand 
Prix na Festiwalu Filmów  Dokumen- 


talnych i Krótkometrażowych w Wene- 
cji w 1958 r.) oraz ukończonego niedaw- 
no filmu „Zaduszki”. 

„Kiedy zetknąłem się z fllmem — lite 
ratura stala się dla mnie mniej istotna. 
uboższa w środki wyrazowe (...). Jeżeli 
ktoś chce opowiedzieć anegdotę z mora- 
łem, może to uczynić zarówno w książ- 
ce. jak 1 w fi!mie. Ale jeżeli komuś 
zależy na odkrywczym zapisie psycholo- 
giczne-emocjonalnym. może się go _do- 
magać jedynie od filmu" — mówił Kon- 
wieki w jednym z wywiadów. Ten sąd 
Kenwickiego _ potwierdza jego film 
„Ostatni dzień lata" — poemat bez 
stów, o pięknej scenerii pustej plaży. 
zbudowany z drobnych. ułamkowych 
spojrzeń i gestów bohaterów, ich zmien- 
nych nastrojów, uczuć i doznań, Ten, 
zręplizowany wlaściwie na pół amator: 
skimi średkami, utwór pozostał do dziś 
najsubtelniejszym polskim filmem _ka- 
meralno-psychologicznym. __ ..Zaduszki* 
— według słów ich twórey — konty- 
nuują ten kierunek. 

Konwicki jest zwolennikiem „filmu 
autorskiego", „ maksymalnie osobistego, 
filmu, który *w najdrobniejszym nawet 
szczególe jest „prywatną* własnością 
reżysera. 


JERZY ZARZYCKI — reżyser, jeden 
z zalożycieli przedwojennej postępowej 
organizacji filmowej START, która pow- 
stała na jesieni 1336 roku. W roku 1933 
Zarzycki zrealizował wraz z Tadeuszem 
Kowalskim (naszym redakcyjnym kole- 
ka) krótkometrażówkę „Dziś mamy bal* 
— dowcipną 1 inteligentną impresfę z 
Balu Mlodej Architektury. W roku 1337 
reżyseruje wraz z Aleksandrem Fordem 
niezmiernie interesujący — zwłaszcza 
na tle naszej przedwojennej produkcji 
— film „Ludzie Wisły* wedłuz powieści 
Boguszewskiej i Kornackiego, a w roku 
1839 przystępuje do — przerwanej przez 
działania wojenne — reżyserii „Zołnie- 
rza Królowej Madagaskaru", Pierwszym 
powojennym fiimem Zarzyckiego (1950) 
było „Miasto nieujarzmione* (zmienio- 
na wersja „Robinsona warszawskiego"). 
Powojenna twórczość Zarzyckiego obej- 
muje ponadto „Ucztę Baltazara" (154), 
„Ziemię* (1956) i powtórną. zrealizo- 
waną po. latach, barwną ekranizację 
fin de sitele'owej farsy „Żołnierz kró- 
lowej Madagaskaru" (1958) oraz „Bia- 
lego niedźwiedzia” (1959). E 


które pozwala zobaczyć słabostki i śmiesz- 

nostki ludzkie, ostatecznie jednak wywo- 

łuje — pełen sympatii dla bohatera — 
śmiech. Nie zjadliwy chichot. W filmach ta- 
kich nikt bowiem nikogo nie piętnuje, co nie 
znaczy oczywiście, że ludzkich przywar nie 
osądza. Ale każdy z nas na widowni jest prze- 
konany, iż również owe śmiesznostki czynią lu- 
dzi godnymi uwagi. 


esteśmy dowcipni. Ale jakże brak naszym 
jilmom dobrotliwego humoru. Spojrzenia, 


Stara to metoda budowania charakterów. 
Dzięki niej egzystują przecież członkowie .. 
bu Pickwicka*, dzięki niej IIf i Pietrow tak 
potrafią skomplikować sytuację, że — oburza- 
jąc się — nie możemy utracić sympatii dla 
niesamowitego wprost hochsztaplerstwa ich bo- 
haterów. Oczywiście metoda to ryzykowna, 
wymagająca omijania niektórych spraw, tych 
nazbyt gorzkich. Żądająca, by nawet łotrostwa 
popełniano z wdziękiem. W gruncie rzeczy jest 
to na pewno metoda pozwalająca na dobrą 
charakterystykę „płotek". Metoda, która jednak 
działa cuda. Doprowadza do tego, że współ- 
czujemy nie tylko złodziejowi, ale w rów- 
nej mierze i goniącemu go policjantowi. A po- 
za tym pozwala pokazać tysiące zwyczajów, 
wykorzystać mnóstwo powiedzonek, odruchów, 
gestów. 


Telewizja" francuskiego 


dostarcza mi co tydzień porcję  szek Mikułowski. 
stwierdzilem, iż Alicja Bobrowska 
w roli jednej z modelek prezento- 
wała nie tylko urodę i tzw. „wa- 
runki* (wiadomo, 


T ygodnik „Radio i 


irytacji, ale I rozrywki — biorę 
go do ręki I szukam, co i jak tym 
razem pomylą. Nigdy dotąd nie 
zawiodlem się — na łamach „Ra- 
dia i Telewizji" reżyser H. G. Clou- 
zot zamienia się w tajemniczego 
Chuzeta, aktor Fetting staje się Fe- 
singiem, zaś w zapowiedzi, iż w te- 
lerecordingu nadany zostanie „Za- 
kręt* Dorsta zgadza się tylko tele- 
recording — | na ekranie pojawia 
się „Rzecz o teatrze" według Goe- 
thego. 

Telerecording rozpanoszył się zu- 
pelnie: w ciągu tygodnia kilka po- 
zycji (nawet dobrych) — uprzed- 
nio już nadawanych i utrwalonych 
na taśmie — to doprawdy zbyt wie- 
le powtórek. Telewizja jak gdyby 
we wrześniu rozpoczynala dopiero 
okres prawdziwie ogórkowy. 

Jedną z nielicznych większych po- 
2ycji programu żywego byl czwart- 
kowy spektaki „Kobry* — widowi 
sko „Kwiat Lotosu* wedlug scena- 
riusza Jana Kosa, w reżyserii i Sce- 
nografii Czesława Szpakowicza oraz 
Mody Polskiej". Udział „Mody 
Polskiej" w scenograficznym opra- 
cowaniu spektaklu polegał na wy- 
pożyczeniu telewizji kilkunastu 
znakomitych kreacji balowych i 
wieczorowych; suknie te troski 
wie prezentowano w programie, 
zgodnie ze scenariuszem, którego 
akcja działa się w jednym z pa- 
ryskich domów mody. 

Polskie suknie świetnie udawaly 
paryskie kreacje; Jan Kos także 
sprawnie udal Francuza, bo napi- 
sal zgrabny, dobrze zbudowany 
tekst, gorzej natomiast udawał 


także dobre 


„Peryskop'* 


skiego (2 


ny i 
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Tydzień w telewiz, 


| 5IN-1LIX 


komisarza policji Le- 
Z przyjemnością 


aktorstwo. W sumie 
spektaki na tle smutnych ostatnich 
nieporozumień w „Kobrze* wypadl 
znacznie lepiej niż nieżle. 

Z zainteresowaniem 
poświęcony w Iwiej 
części omówieniu problemu berli 
transmisją z 
włącznie). Na pewno nie jest do- 
brze, iż ten magazyn, tak potrzeb- 
pożyteczny, 
zlym roku telewizyjnym 
się na antenie co tydzień, obecnie 


PO_ KINIE 


Rozważania te snuję po obejrzeniu filmu Ja- 
kuba Segela „Żegnajcie gołębie". Może to i ob- 
jaw daleko zaawansowanej choroby zawodowej, 
ale przy każdym zagranicznym filmie zadaję 
sobie natychmiast pytenie — no, a jak u nas? 
U nas zaś nie można by było tak przekonywają- 
co pokazać supersentymentalnego wątku rożwi- 
jającej się młodzieńczej miłości — jak to właś- 
nie zrobił Segel. Udowodnił, że miłość młodzień- 
cza jest .wprawdzie bardzo sentymentalna, ale 
że na tym właśnie polega jej urok. Potrafił 


przedstawić banalne ludzkie poczynania tak, że 
stały się piękne. 

My tego jakoś nie potrafimy. Bohaterowie 
naszych filmów są albo herosami (patronuje 
im Wielki Romantyzm). antyherosami (patro- 
nuje im wówczas Wielki Rozsądek) albo posta- 
ciami groteskowymi (otoczonymi z kolei patro- 


natem Wielkiej Satyry. — Brak im tej odro- 
biny ciepła, nie otacza ich owa charaktery- 
styczna, a tak niezbędna aura naszej sympatii. 


Wydaje mi się, że przyczyna leży w tym, iż 
twórcy wstydzą się przeżywać, ukrywają swo- 
je wzruszenia, zajęci są technologią Konstruk- 
cji Wielkich, Średnich i Małych. 

A najbardziej martwi mnie to, że i ża nie 
potrafię już nic innego, jak tylko gorzko się 
na te mody wyindyczać. 


pojawiać się będzie tylko co dwa 
tygodnie. Takie irytujące obcięcia 
w programie są niczym nie uza- 
sadnione. 

Jeszcze tylko jedna krótka, ale 
lecz szczera pochwała: podziękowanie 
dla reżysera Andrzeja Konica i sce- 
nografa Bohdana Butenki za wiele 
dowc.pnych pomysłów, bezpreten- 
sjonalność i dobry gust, który za- 
prezentowali w programie skromnie 
zatytułowanym „Najładniejsze pio- 
senki*, Bardzo lubię (chyba nie 
tylko ja) być zaskakiwany w ten 
sposób, przeżywać mile niespo- 
dzianki: nie oczekiwałem niczego 
szczególnie dobrego, a przyjemnie 
spędziłem pół godziny przed tel- 
wizorem. ARGUS 


modelka), 


obejrzałem 


Berlina 


który w ubie- 
pojawiał 


„Ko- 
Alicja Bobrowska 


ostatniego programu 


dom mody 
Na pierwszym planie — 


Paryski 
bry”. 


Bohaterowie 


„DROGA NA ZACHÓD* 
jest drugim z kolei — po 
„Lunatykach* — filmem 
fabularnym młodego reży- 
sera Bohdana Poręby, któ- 
ry po studiach w łódzkiej 
szkole filmowej pracował 
początkowo w  dokumen- 
cie. 

Fabuła „Drogi na za- 
chód" sięga do wojennej 
przeszłości, pokazuje jeden 
z jej epizodów. Chodzi tu 
o doprowadzenie na front 
pociągu z amunicją. Za- 
danie to ma wypełnić kil- 
kuosobowa eskorta polskich 
żołnierzy, stary maszyni- 
sta i jego przypadkowo 
zaangażowany pomocnik. 
Jest zima 1945 roku. Nie- 
dawno wyzwolone tereny 
pozostają właściwie jesz- 
cze „ziemią niczyją”, gra- 
sują tu niedobitki SS, dro- 
gi i mosty są zaminowane. 

Podobnie jak w filmach 
Kutza: „Krzyż _ Walecz- 
nych" i „Ludzie z pocią- 
gu*, tak i w „Drodze na 
zachód* obserwujemy cha- 
rakterystyczne przesunięcie 
akcentów w wnaniu 
z polskimi filmami wojen- 
nymi, które pows 
okresie 1956—1959. Zarów 
no Kutz jak i Poręba są 
dalecy od wykorzystywa- 
nia wojennej tematyki 
swych utworów dla obra- 
chunkowej dyskusji. 

Autorów tych filmów 
bardziej interesują proble- 


my powszedniego 
okupacyjnego czy wojen- 
nego dnia i obserwacja 
ludzi, których wojna wcią- 
gnęla — często przypadko- 
wo i wbrew ich własnej 
woli — w orbitę swych 


spraw: Stąd akcja filmów 
obu tych autorów nie no- 
si cech niezwykłości, a bo- 
haterowie ich są „codzien- 
ni* i świadomie „antyhe- 
roiezni*. 

Postawa reprezentowana 
przez Kutza i Porębę za- 
kłada więc jak najwięk- 


szy realizm, a nawet kro- 


nikalność opisu, przede 
wszystkim zaś wnikliwą 
obserwację tych „antybo- 


haterskich* bohaterów, ich 
obyczajowości i reakcji. 


Wprawdzie „Drogę na 
zachód” łączy z utworami 
Kutza podobna pozycja 
wyjściowa. ale porówny- 
wanie tych filmów 
zawsze daje równorzędny 
artystycznie rezultat. Wy- 
nika to zwłaszcza ze spo- 
sobu” _ charakteryzowania 
postaci. W filmie Poręby 
istnieje bowiem wyraźny 
dysonans pomiędzy świet- 
nymi sylwetkami starego 
kolejarza czy żołnierza 
Zadory a postacią chłopa- 


ka — 
nisty. 

Być może, iż koncepcja 
roli starego kolejarza w 
„Drodze na zachód" spot- 
ka się z zarzutami kopio- 


pomocnika maszy- 


wania i powielania podob- 
nych postaci znanych nam 
z „Ludzi z pociągu" czy — 
sięgając jeszcze dalej — z 


nie 4 „Człowieka na torze" Mun- 


ka. Sądzę, że byłoby to 
niesłuszne. Portret koleja- 
rza z filmu Poręby jest 
bowiem jakby uzupełnie- 
niem wizerunku tamtych 
postaci, podkreśla poczu- 
cie obowiązku, uczciwość 
i godność tych ludzi — 
zwłaszcza w sytuacjach, 
kiedy najlepiej można wy- 


"Drogi na Zachód": Władysiaw Kowalski (Roman) oraz Kazimierz Opaliński (maszynista Walczak) 


próbować nie tylko odwa- 
gę bohaterów, ale spraw- 
dzić również ich najele- 
mentarniej pojęte ludzkie 
postawy. 

Cechy te były charakte- 
rystyczne w różnym 
zresztą stopniu — i dla 
pamiętnego, stworzonego 
przez Jerzego Blocka, za- 
wiadowcy Kalińskiego z 
„Ludzi ż pociągu i dla 
dramatycznego _ bohatera 
filmu Munka — starego i 
już nikomu niepotrzebne- 
go. maszynisty Orzechow- 
skiego, granego przez Ka- 
zimierza Opalińskiego. Tak 
jak i tamte role, postać 
kolejarza w „Drodze na 
zachód* — stworzona rów- 
nież przez Opalińskiego — 
jest daleka od literackiego 
szablonu i wzbogacona — 
w porównaniu z nimi — o 
rys ogromnego ciepła. 

Podobnie jest z charak- 
terystyką szeregowca Za- 
dory (Ryszard Pietruski). 


postać 


Zadory 


stworzył 
;zeregowca 


Ryszard  Pietruski 


szwejkowskiego s: 


Ten niezdarny, o kancia- 
stych ruchach — nieco 
szwejkowski żołnierz jest 
również jak najbardziej 
daleki od schematu wa- 
lecznego bohatera. W pew- 
nym momencie na pytanie 
dowódcy radzieckiego od- 
działu spotkanego w dro- 
dze: „Gdzie jest eskorta? 
odpowiada: „Ja jestem es- 
kortą”, bo tylko on. jeden 


pozostał z  kilkuosobowej 
ochrony pociągu. Ta od- 
powiedź jest dla niego 


tak prosta i bezpośrednia, 
jak naturalne jest jego po- 
czucie odpowiedzialności za 
dalsze losy transportu. 


Ci dwaj, nakreśleni z 
takim ciepłem i sympatią, 
bohaterowie „Drogi na za- 
chód* dają filmowi walor 
autentyzmu. Jednak mniej 
więcej od połowy seansu 
postacią _ pierwszoplanową 
staje się ów wspomniany 
już młody pomocnik ma- 
szynisty, ukrywający się 
pod maską tajemniczości 
i traktujący swą pod 
jako swoisty autostop. 
sunku tej postaci znać 
ciśnienie pewnych wyeks- 
ploatowanych w naszym 
filmie konwencji: młodego 
człowieka zmęczonego woj- 
bohaterstwem i bra- 

marzącego o stabi- 
lizacji, uciekającego także 
być może od swej okupa- 
cyjnej przeszłości. Bardzo 
możliwe, że taki właśnie 
chłopak odbywał w roku 
1945 swą „drogę na za- 
chód' w jego zachowa: 
niu, histerii i pozie od- 
najdujemy jednak więcej 
cech typowych dla przed- 


stawicieli generacji „ni: 
winnych czarodziejów". 
Wraz z wysunięciem na 


pierwszy plan tej posta- 
ci, realistyczny klimat fil- 
mu zostaje wyra: 
kłócony. _ Sytuacje 
na autentyzmie, 
wyr: 
wymyślone, bardzo 


lite- 
rackie. Autorzy rezygni 
ją z i 


tracą 
stają się 
ie | inscenizowane, 


surowej _ scenerii 
zimowego,  nostalgicznego 
pejzażu na trasie  po- 
dróży swego pociągu i 
przenoszą akcję do dziw- 
nego, wyludnionego  mia- 
steczka, w którym stanął 
czas i zatrzymały się ze- 
gary. Doprowadzają do 
spotkania swego bohatera 
z byłą więźniarką obozo- 
wą i pozwalają Elżbiecie 
Kępińskiej na  powtórze- 
nie kreacji — infantylnej 
dziewczyny z „Samsona”. 


W tej właśnie partii [i 
mu inteligentna, pawścią- 
gliwa, nieomal dokumen- 
talna obserwacja, która 
była największym walorem 
utworu Poręby, zostaje za- 
stąpiona przez konstruk- 
cję wymyśloną i sztuczną. 
Kiedy jednak pomocnik 
maszynisty przychodzi na 
wezwanie __ kolejarskiego 
SOS i akcja przenosi się 
znów do pociągu — auto- 
rzy powracają do dobrej 
realistycznej formuły, któ- 
ra — jak i poprzednio — 
nie ma nie wspólnego z 
„uromantycznianiem* na 
siłę opowieści o losach 
pewnego wojenmego trans- 
portu i związanych z nim 


ludzi. zamykając teraz 
film mocną, przejmującą 
klamrą. 


KONRAD EBERHARDT 


statni film Huberta 
Drapeli (reżysera spe- 
cjalizującego się w te- 
matyce lotniczej) pt. 
„Przeciwko _ bogom" 
rozgrywa się w dwóch rejonach: 
przestrzeni podniebnej, w której 
latają odrzutowce o ponaddźwię- 
kowej szybkości — i na ziemi, 
gdzie toczą się po staremu lud: 
kie sprawy. A więc świat nie- 
zwykłej przygody czlowieka XX 
wieku i „ziemia, ojczyzna ludzi”. 
Przywołuję tu * celowo tytul 
książki Saint-Exuperyego — fi- 
lozofa lotnictwa i współczesnej 
cywilizacji — nigdy bowiem myśl 
jego o konflikcie człowieka i co- 
raz doskonalszej w swym dzia- 
łaniu maszyny nie była równie 
aktualna jak dzisiaj. Człowiek 
panuje nad maszyną, a jedno- 
cześnie jej precyzja wielokrot- 
nie przerasta go, wymaga odeń 
zdoiności niemalże nadludzkich. 
Jak długo trwać będzie ta ry- 
walizacja? 


Autorzy filmu „Przeciwko bo- 
gom* założyli sobie sprawę bar- 
dzo istotną: dewaluację staro- 
świeckiego pojęcia odwagi, bo- 
haterstwa w obliczu nowej tech- 
niki, nowych warunków, jakie 
dyktuje ona człowiekowi. Prag- 
nęli zilustrować zderzenie starej 
menialności wojskowej z nowy- 
mi problemami i konfliktami, 


Znów odżywa teatralna 
— zdawaloby się — 


jakie rodzą się wokół, jakby nie 
znanych jeszcze całkiem, dosko- 
nałych aparatów. Chcieli także 
pokazać kontrast archaicznych 
pojęć, rodem z czasów rycer- 
skich — i cywilizacji współczes- 
nej. Szkoda. że zamiar ten nie 
powiódł się. 


Najgorsze chyba to, że w tym 
filmie archaiczne i zdewaluowa- 
ne są nie tylko poglądy wystę- 
pujących tam niektórych posta- 
ci, ale i sposób ukazania całego 
tamtego świata przez reżysera. 
Jest coś szalenie mieszczańskie- 
go i przedwojennego w tym kon- 


lera gry aktorskiej 
dawno  przezwyciężona 


jlikcie i prezentujących go 0s0- 
Łach: lotnik, na którego opinię 
pada cień niesławy, jego Ślepy 
brat — zazdrosny nie tylko o 
karierę lotniczą brata, ale rów- 
nież o jego młodą żonę. ta żona 
wreszcie nie dość jasno określa- 
jąca swe stanowisko wobec isto- 


Przeciwko bogom 


ty problemu i obu mężczyzn; 
posągowy, szlachetny pułkownik 


wyciągającu pomocną dłoń do 
nieszczęsnego lotnika... Gdyby 
pozwolić rozwinąć się ukrytym 


trochę wstydliwie skłonnościom, 
tendencjom tego filmu, ośmielić 
nieco przyczajone podteksty ero- 
tyczne — powstałby soczysty me- 


lodramat (w przedwojennym 
stylu. 

Jest to, zaiste, osobliwy stop: 
wspaniałe popisy odrzutowców, 


otwierające jak gdyby ja 
wy. nieznany świat — a tuż, ni- 
żej, remanent psychologicznego 
banału, filmowej sztampy, Ppo- 
zornych — w tym ujęciu — dy- 
lematów, które rozwiązują się 
łatwo i bezboleśnie. 

Zespół 'aktorów, który widzie- 
liśmy na ekranie, przekonał wi- 
downię, że przezwyciężona — 
zdawałoby się — teatralna ma- 
niera gry aktorskiej — znowu 
odżywa. Dotyczy to głównie Ma- 
riusza Dmochowskiego w roli 
ślepego Piotra. upozowanego na 
grośne Fatum; zbyt gorliwie re- 
prezentował on w tym filmie 
szlachetny styl gry Teatru Pol- 
skiego. Inni wykonawcy również 
nie zapominali o swych macie- 
rzystych scenach. 

Jedno w tym filmie jest cen- 
ne: partie rozgrywające się w 
powietrzu. Tutaj Drapella prze- 
staje być epigonem kiepskich 
dramatów, staje się oryginalnym 
twórcą. To wszystko, co dzieje 
się w locie, nad chmurami, w 
zawrotnej szybkości — tchnie ro- 
maniyką i nową poezją. Pochwa- 
ły te dotyczą, rzecz jasna, rów- 
nież interesujących lotniczych, 
realizowanych w powietrzu, zdjęć 
Wacława Florkowskiego. 
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a całym niemal świecie 
kręci się w tej chwili 
fragmenty filmów, któ- 
rymi -w przyszłości po- 
mysłowi. montażyści spor- 
tretują nasze czasy. Mam na 
myśli niezliczone obrazy z kro- 
nik filmowych. Ich rewelacyjną 
przydatność udowodniło nam już 
kilka znanych montaży mówią- 
cych o ostatniej wojnie, zupelnie 
zaś świeżo dowód taki przyszedł 
w formie filmu „Mein Kampf" 


Obfitość dokumentalnego ma- 
teriału stanowi w kulturze spo- 
łecznej czynnik zupelnie nowy, 
którego rola wydaje mi się pel- 
na szczególnej treści, najdalsza 
od tego, co można by nazwać 
prostym pomnożeniem sposobów 
notowania na żywo wydarzeń 
Rzecz bowiem w tym, że nigdy 
nie istniały środki notowania tak 
bardzo niezależne od postaw 
wzruszeń, wewnętrznego zaan- 
gażowania tego, kto notuje. Rzecz 
jasna, że nawet reporter, nawet 
filmowiec-dokumentalista w ja- 
kiś sposób dobiera sceny, mo- 
menty, ujęcia. Jednakże kamera, 
choć kierowana, choć naprowa- 
dzona, „patrzy* na swój własny 
sposób, nie dzieląc nastroju oto- 
czenia, nie wchodząc z nim ani 
we wspólnictwo, ani w spór. To, 
co kamera zapisała, odtwarza 
się później w innym układzie 
społecznym czy w innej chwili 
historycznej, przed ludźmi, któ- 
rzy spoglądają jak bezstronni 
sędziowie, którzy odnoszą się do 
tych zdarzeń ze stanowiska uni- 
wersalnego. Łatwo zdarza się 
wówczas, że te same sceny, które 
w zamierzeniu miały wsławiać 
— okazują się oskarżeniem, że te, 
które miały zjednywać — stają 
się groteską i kpiną. Kiedy in- 
dziej, niemal niezależnie od woli 
i talentu operatora, z obrazu 
emanuje patos lub prawdziwy 
liryzm. 


Sprawdza się to w wymiarze 
wielkim, tym historycznym, w 
którym „osobą* portretowaną są 
masy ludzkie, sprawdza się także 
w wymiarze obyczajowym, ka- 
meralnym. gdzie na portrecie 
oglądamy jednostki przyłapane 
w ich prywatności. 

Wróćmy do cytowanego już 
filmu „Mein Kampf". Zawiera 
on mnóstwo elementów bliskich 
rewelacji. Dzięki przypomnieniu 


masy. Odbierając rzecz z punk- 
tu wartości samego dzieła, nie 
wiem, czy nie wypadnie powie- 
dzieć, że są to najwyższe osiąg- 
nięcia tego filmu. Tych scen 
nikt nie byłby w mocy tak opi- 
sać, ani narysować. Każdy uległ- 
by jednej z dwu konieczności: 
wewnętrznemu przymusowi u- 
czestnictwa lub nieuchronnej 
nienawiści. Ulegając, dałby ka- 
rykaturę lub apoteozę. Tutaj osią- 


SMAK 
MAMI AKON 


rzadkich _ materiąłów, _ dzięki 
montażowi, nawet znane fakty 
ukazuje w nowy i wstrząsający 
sposób. Obok tego zaś prezen- 
tuje jeszcze w znakomity sposób 
jedną z niezwykłych możliwości 
kamery, jaką jest beznamiętne 
uczestnictwo w szaleństwie ma- 
sy ludzkiej. Są tam sceny wiel- 
kich parad hitlerowskich, wiel- 
kich nabożeństw, namiętnie prze- 
żywanych czarnych mszy, eksta- 
tycznych dreszczy wielotysięcz- 
nych rzesz. Wszystko to jest 
sfilmowane od wewnątrz, gdzieś 
z brzjicha napiętej, wezbranej 


At 
z: 


„ VBpa ka 


gnięciem samej kamery, zwy- 
cięstwem obiektywizmu obiekty- 
wu, jest ta wstrząsająca miesza- 
nina uniesienia i bydlęctwa, li- 
turgii : groteski, duszącej brzy- 
doty wyrazu i niemal patetycz- 
nej grozy. Prowadzona wolą, 
która chciała czego innego, ka- 
mera spełniła rolę geniusza wol- 
nego od wszelkich wpływów, 
czadów, pokus. Odegrała tę 
wspaniałą rolę nie płacąc jej 
kosztów. Takie zapisy, takie sce- 
ny pozwalają najlepiej pojąć, ja- 
ką tragedią wewnętrzną była fa- 
szystowska frenezja. 


© 54 tm sceny wielkich parad hilerowskich, wielkich nabożeństw, namietnie 
przeżywanych czarnych mszy... (zdjęcie z filmu „Mein Kampf" Erwina Łeisera) 
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Obyczajową wartość filmowego 
świadectwa uprzytomniła mi kie- 
dyś jedna z kronik włoskich. 
lstnieje ich kilka, w konkuren- 
cji ze sobą. Częstą ich cechą jest 
pewien ton ironiczny, osiągany 
nie tyle przez charakter samego 
materiału, ile przez montaż. W 
przypadku, który mi się tu przy- 
pomniał, zaprezentowano szereg 
krótkich scenek o podobnej tre- 
ści: przyjazdy różnych znakomi- 
tości na lotnisko w Rzymie. By- 
ly to najwierniejsze = wiernych 
dokumentów kronikarskich, uję- 
cia nietendencyjne,  niezłośliwe. 
Całość wywołała na sali kinowej 
huragan śmiechu. Błyskawicznie 
nastąpiły po sobie te same gesty 
pozdrowienia, te same zdawko- 
we uśmiechy na twarzach akt. 


rów, słynnych *bokserów, kardy- 
nała, króla Syjamu. Niemal iden- 
łyczne grupki czarno ubranych 
Fanów wykonały serię galopów — 
2 kwiatami w ręku — ku toczą- 
cym się po pasie startowym ma- 
szynom. Było to nieco podobne 
do sceny powitania na dworcu 
z Chaplinowskiego „Dyktatora", 
Z jedną wszakże różnicą: tutaj 
nie obejrzeliśmy karykatury, v- 
trzymaliśmy po prostu kondensat 
rzeczywistości. Nastąpiło obnaże- 
nie stereotypu, pustej konwen- 
cji. 


Wydaje mi się, że działanie 
„obiektywnego świadka", jakim 
jest dokument filmowy, wyraża 
się utrudnieniem, jeśli nie unie- 
możliwieniem, niektórych tanich 
idealizacji. zbyt latwych upięk- 
szeń. Na przykład wojna nie bę- 
dzie już dla nas nigdy podobna 
do parady ze starego sztychu, 
Nawet gdyby chodziło o wojnę 
toczoną najbardziej „kłasyczny- 
mi* środkami. Myśmy już bo- 
wiem wszyscy widzieli wojnę 
bez galonów, wojnę śmierdzącą. 
Pokazał ją nam dokument filmo- 
wy. 

Ludzka masa oglądana jest 
przez „beznamiętne oko" i w in- 
nych okolicznościach. Czy zau- 
ważyliście, jak zabawnie wyglą- 
da modna plaża, gdzie pozór in- 
tymnego wypoczynku w kontak- 
cie ż przyrodą kłóci się z iście 
kawiarnianą paradą snobizmó 
próżności i leciutkiej erotomani 
Publiczność kinowa postawiona 
przed taką sceną wierci się iro- 
chę w krzesłach, a tu i ówdzie 
słychać śmiech. Albo: jak nud- 
ne i puste okazują się przeważ- 
nie wszeikie ceremoniały. 

Dzięki filmowi możemy przy- 
glądać się sobie okiem świadka 
niemal doskonałego. Wydaje się; 
że obyczaj współczesny dąży do 
prostoty i autentyzmu. Może jest 
w tym cząstka zasługi filmu? 


NOWOŚCI 
7A 
CHEŁMSKIEJ 


odczas I Festiwalu 
Filmów _ Polskich 
warto sobie przy- 
pomnieć, że wszyst- 
ko zaczęło się od 
dokumentów. Zanim wszedł 
na ekrany pierwszy nasz 
film fabularny, dokumen- 
talne krótkometrażówki — 
zarówno kronikarskie no- 
tatki fotoreporterów, jak 
i pierwsze dokumenty ar- 
tystyczne — świadczyły już 
o istnieniu polskiej kine- 
matografii. Różnorodność 
tematyczna i _ stylistyczna 
zawsze cechowała prace 
dokumentalistów z  wy- 
twórni przy ul. Chełm- 
skiej. Tak jest i teraz. Oto 
garść informacji o ich naj- 
nowszych pracach. 
„NOC* Tadeusza Makar- 
czyńskiego i _ Antoniego 
Staśkiewicza jest filmem 
impresyjnym o kobietach, 
które po szesnastu latach, 
jakie dzielą nas od zakoń- 
czenia wojny — wci 


ZIĘMIA I! WĘGIEL 


swoich bliskich, zaginio- 
nych podczas działań wo- 


jennych. 
Władysław Forbert kon- 
frontuje _ w reporta 


„GDAŃSK PO 16 LA- 
TACH* wygląd miasta za- 
raz po wojnie z dniem 
dzisiejszym. 

Bogusław _ Rybczyński 
zrealizował ostatnio dwa 
filmy: wspomnieniowy 
„PŁYŃ PIEŚNI, PŁYŃ* — 
o _ warszawskim chórze 
„Harfa”, oraz „BALLADY 
Z PODWÓRKA* — opo- 
wieść o starej i nowej 
Warszawie, _ ilustrowaną 
oryginalnymi warszawski- 
mi piosenkami w wyko- 
naniu Stanisława  Grze- 
siuka. 

W dziale varsavianów 
odnotowujemy jeszcze jed- 
ną pozycję — nowy film 
pt. „WARSZAWA ZARU- 
BY* Jerzego Kadena iope- 
rator Leonard Zajączkow- 
ski). czyli stolica widzia- 


jeszcze czekają na powrót: na oczami naszego dosko- 


PŁYŃ PIEŚNI, PŁYŃ 


nałego rysownika i 
ryka. 
Rysunki 
okresu wojen 
były inspiracją filmu pt 
GDY BYŁY SZWEDY* 
Realizacja: Bohdan Kosi 
ski przy współpracy Szy- 
mona Kobylińskiego. 
Lucjan Jankowski zrea- 
lizował film o_ budowie 
kombinatu w Turoszowie 
pt. „ZIEMIA I WĘGIEL* 
Ludwik Perski i Fran- 
ciszek Fuchs ze swej z: 
morskiej podróży przywie- 
źli „NOTATNIK KANA- 
DYJSKI*, 


saty- 


kronikarza 
szwedzkich 


Interesująco zapowiada 
się nowy film twórcy „Mu- 
zykantów* — Kazimierza 


Karabasza. „WĘZEŁ* zrea- 
lizowany na stacji kolejo- 
wej w Tarnowskich Gó- 
rach to — jak mówi reży- 
ser — próba zarejestrowa- 
nia na taśmie filmowej 
„emocji _ towarzyszących 
ludzkiej pracy”. 
s. w. 


GDAŃSK PO SZESNASTU LATACH 


. 
M 


(ACT 
2% Na 


„Teras Bulba", niejednokrotnie już 
filmowana powieść Mikołaja Gogola, 
od pewnego czasu interesuje znowu 
producentów różnych krajów. Bogata 
skcja powieści, historyczne kostiumy i 
liczne sceny batalistyczne doskonale 
nadają się bowiem do przeniesienia na 
szeroki ekran. 


Sfilmowanie „Tarasa Bulby* z An- 
thony Quinnem w roli głównej pla- 
nował przed dwoma laty włoski pro- 
ducent Carlo Ponti. Reżyserem filmu 
miał być Robert Aldrich. W tym sa- 
mym czasie przeniesienie na ekran tej 
powieści zapowiedział również zachod- 
nioberliński producent Artur. Brauner. 
Oba projekty nie doczekały się jednak 
realizacji. 

W tej chwili nową filmową wersję 
„Terasa Bulby* przygotowują jedno- 
cześnie trzy inne wytwórnie: holly- 
woodzka — United Artists, nowo utwo- 
rzona włoska — Compagna Cinemato- 
grafica Europea i również włoska — 
Zebra Films. Wszystkie trzy wytwór- 
nie chcą zrealizować barwne, szero- 
koekranowe super-giganty, filmowane 
częściowo w Jugosławii. 

W hollywoodzkim „Tarasie Bulbie*, 
reżyserowanym przez J. Lee Thompso- 
na, tytułową rolę obejmie Yul Bryn- 
ner. Bohaterem wersji przygotowanej 
przez Campagna Cinematografica Eu- 
ropea będzie Van Heflin. Zdjęcia do 
obu tych filmów rozpoczną się w 
najbliższej przyszłości. Prace przygo- 
towawcze nad trzecim filmowym „Ta- 
rasem Bulbą" nie są jeszcze tak bar- 
dzo zaawansowane. Na razie wiadomo 
tylko, iż kierownictwo artystyczne ma 
objąć Roberto Rossellini. 
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PIERWSZY FESTIWAL 
FILMÓW BUŁGARSKICH 


Qd własnego korespondenta 


Bulgarii podobnie, jak i w Polsce, odbyła się w tym roku 

po raz pierwszy impreza mająca na celu szeroką popula- 

ryzację rodzimej produkcji filmowej. Festiwal Filmów 
Bulgarskich, zorganizowany niedawno w Warnie, byl przeglądem 
najnowszych pozycji bułgarskiej kinematogra(li. W ciągu dzie- 
sięciu dni w nowo otwartych reprezentacyjnych kinach „Repu- 
blika* | „Złote Plaski* wyświetlono wszystkie nasze filmy 
fabularne zrealizowane w latach 19%60-1%1 oraz wiele nowych 
krótko- * średniometrażówek. 

Pierwszą nagrodę festiwalu otrzymał film „Jacy byliśmy mło- 
dzi* reż. Binki Żelazkowej, nagrodzony Złotym Medalem na 
tegorocznym festiwalu w Moskwie. Ludmiła Czeszmedzijewa 
(na zdjęciu), grająca w „Jacy byliśmy młodzi* główną rolę ko- 
biecą, uznana została za najlepszą bulgarską aktorkę roku. 


Nagrody za role męskie otrzymali: Asen Mitanow i Georgi 
Georgljew. Drugą nagrodę Festiwalu Filmów Bułgarskich przy- 
znano „Biednej ulicy* reż, Christo Plscowa. 


Impreza warneńska była nie tylko prezentacją osiągnięć na- 
szej sztuki fllmowej, ale 1 okazją do zorganizowania wielu inte- 
resujących dyskusji oraz spotkań twórców i aktorów bulgar- 
skich z robotnikami, marynarzami i licznymi wczasowiczami 
przebywającymi w tym czasie nad Morzem Czarnym. 


DOŃCZO CHITROW 


[) 


— autor wielu interesujących scenariuszy m. in. do filmów „W samo 
południe", „Klucz* i „Liga dżentelmenów" — reżyseruje w Anglii 
swój; pierwszy film „The Victors" (Zwycięzcy) według własnego 
scenariusza, opracowanego na podstawie powieści Alexandra Barona 
„The Human Kind" (Rodzaj ludzki). Akcja powieści i filmu roz- 
grywa się podczas drugiej wojny światowej. 

— W „Zwycięzcach* — mówi Foreman — powiem, co sądzę o woj- 
nie... Wojna jest rodzajem choroby, plagą, która dotyka nie tylko 
zwycięzonych, ale i zwycięzców, jest ogólną degradacją. 

Jedną z głównych ról w filmie Foremana gra Albert Finney, 
znany z filmu „Z soboty na niedzielę* Karela Reisza, oraz Peter 
O'Toole, młody wybitny aktor teatru w Stradford, 


O0hi 
LOTeN 


— pracuje wraz z Franęoisc 
dwudziestych. Tytuł nie zosta 
rem tego filmu, chce zaangć 
Brigitte Bardot, a jako jej p 

Na zdjęciu niżej — BB z I 


— nowy film radziecki — epc 
reż. Władimira Wien- pis: 
gierowa według scena- „Sc 
riusza M. Czukowskie-  tyk 
go — to opowieść o ob- _ filr 
lężeniu Leningradu ilosć 
bohaterstwie lotników Ń 
radzieckich, broniących aut 
miasta podczas ostatniej kie 
wojny. „Jest to kronika w 


— gra tytułową rolę w filmie „Madame Sans Góne*, 
Włoszech przez reż. Christiana Jaque'a. 
jebvre, który podczas kampanii napoleońskich awa 
marszałka Francji, odtwarza Robert Hossein. 

Na zdjęciu z lewej — Sophia Loren w jednej z 
filmu, jeszcze jako prosta dziewczyna z paryskich prz 
ciu u góry — już jako żona marszałka, z mężem — 
na_dworze_ cesarskim, 


Męża bohate 


ad scenariuszem filmu o Paryżu lat 
ustalony. Vadim, który będzie reżyse- 
głównej roli kobiecej swą eks-żonę 
. Yves Montanda. 

'adimem. 


ie niebo: 


ngradzkiej— 
wutygodniku 
Ekran* kry- 
uźniecow — 
omnienie 0 
ta i ludzi". 
zukowski — 
ści „Bałtyc- 
— zachował 
iszu  filmo- 


l . 
mowi 
wym wszystkie wątki 


pierwowzoru literackie- 


go i prawie wszystkie 
postacie, co zaciążyło na am 
spoistości obrazu. Sami 


twórcy w dyskusji pra- 
sowej na temat „Bał 
tyckiego nieba* odnieśli 
się krytycznie do swego 
dzieła. 


ierżanta Le- 
do stopnia 


wszych scen 


jeść, Na zdję- 
czas przyjęcia 


Nan 


Jury Międzynarodowego Festiwalu Filmów o Sztuce „GRAN 
PREMIO BERGAMC* pod przewodnictwem profesora Antonina 
M. Brousila — po przejrzeniu 174 filmów nadesłanych przez 28 
państw — postanowiło przyznać następujące nagrod: 


Wielką Nagrodę „IV GRAN PREMIO BERGAMO* w wyso- 
kości 3 milionów lirów ctrzymuje film pt. „Czas pogaństwa* 
w reżyserii Petera Kassa (USA) za wyrażenie przejmującym 
językiem filmowym donicsłego problemu ludzkiego i spolecz- 
nego. 

Nagrodę w wysokości jednego miliona lirów otrzymały filmy: 
1) „Stare ziemie toskańskie" w reżyserii Carla Ludovico Rag- 
zhiaotiego (Włochy) w dziale filmów o architekturze. 

2) „Świadectwa w reżyserii Libero Bizzariego (Wło- 
chy) oraz „Maz: w reż. Michela Parrelh (Włochy) 
w dziale filmów o sztuce współczesnej. 


s) „Bejart* w reż. Francois Weyergansa (Belgia) w dziale fil- 
mów dydaktycznych o sztuce. 

1) „Japonia — taniec i teatr" w reżyserii Hugh Gibba (Borneo) 
w dziale filmów o sztuce. przeznaczonych dla telewizji. 
5) „Ostatni przechodzień” w reż. Pino Zaca i Miro Grisantl 
(Włochy) oraz „Rodzaj ludzki* w reżyserii Stanieya Vanderbecka 
(USA) w dziale filmów animowanych. 

Ponadto przyznano Złoty Medal filmowi „Wymowa twarzy 
w reżyserii Johna Korty (USA) — w dziale filmów awangardo- 
wych 1 eksperymentalnych. 


Siedem Dyplomów Specjalnych przyznano kolejno następują- 
cym filmom: 

1) „Surogat* — Dusana Vukotica (Jugosławia) 

2) „Konik Garbusek" —_Z. Tułobiejew (ZSRR) 

3) „Żyjące barwy* — Gósty Wernera (Szwecja) 

4) „Wdzięk i liczby* — Luigiego di Gianni (Włochy) 

5) „Ziemia, która się nie śmieje" — Giuseppe Fina (Włochy) 
6) „Szkło, szkło, szkło” — Miro Bernaba (CSRS) 

1) „Nowa krew I nowe serca" — J. Sikia (CSRS) 


Wyróżnienia ctrzymały ponadto dwa film: 


1) „Królestwo ciszy. czyli sztuka Paul Detvaux* Erica Blanck- 
nerta (Belgia) 
2) „Mgły i sny* — Pier Paolo Ruggeriniega (Włochy) 


Korespondencję ż festiwalu w Bergamo zamieścimy za tydzień. 


GODARD 


tym, żeby robić filmy, 
marzylem od dawna. 
Kiedy" pisywi ra- 


z Trutfautem i  Chabrolem 
krytyki filmowe, zawsze byliśmy 
pewni, że, jak tylko  zdobędzie- 
niądze, 
by zabrać się da realizacji filmów. 
Szansę debiutu jako reżyser zdo- 
bylem dwa lata temu. Pomógi mi w 
tym sukces filmu Chabrola „Ku- 
zyni* i — przede wszystkim — „400 
batów* Truffauta. Film ten nagro- 
dzony został w Cannes, toteż pro- 
duceni, któremu przedstawiłem kró- 
ciutki _ trzystronicowy — scenariusz 
napisany przez Truffauta, zgodził 
się na finansowanie filmu. Nie ry- 
zykował zresztą zbytnio, pieniędzy 
chcialem niewiele. 


zem 


porzucimy _ pióro, 


To, co opowiedziałem w swym 
pierwszym filmie „Do utraty tchu”, 
bylo zmyśloną. dość banalną histo- 


arałem się ją zrea- 
lzować jednak w sposób niekon- 
wencjonalny. Podczas pracy nad 
filmem odkrylem rzecz bardzo dla 
mnie ważną, przekonalem się, że 
nie ma rzeczy niemożliwych z tech- 
nicznego punktu widzenia, czy nie- 
dopuszczalnych... Uważa sie pow- 
szechnie, że nie wolno łamać przy- 
jętych zasad, ja zaś spróbowałem 
robić inaczej, wbrew zasadom — 
otrzymywalem często ciekawe re- 
zultaty. By skrócić film (trwał on 
pierwotnie dwie 1 pół godziny) do- 
konałem wielu cięć w dłalogu, skra- 
calem go, przerywalem. Przekoni 
lem się, że nie koliduje to ze sty- 
lem filmu, przeciwnie — skróty w 
dialogu podkreślały charakter obra- 
zu... Nie powtarzalem już tego w 
swych następnych filmach. 


Uważem, że Resnais w  „Hiroszi- 


mie* i Bresson w „Kieszonkowcu* 


stworzyli nowy język filmowy, że 
ich filmy to Nowe Kino. Ja w ., 


utraty tchu”, burzylem stare kano- 
ny, ale nie tworzylem niczego no- 
wego. Nasuwa się tu pewna ana- 
1 który 
raczej burzył stare, aniżeli odna. 
dywal nowe drogi. 

Jak robię film? Przede wszystkim 
lubię pracować w dekoracjach na- 


legia z twórczością Picas: 


turalnych I nigdy nie mam szczegó- 
łowo przygotowanego scenariusza. 
Mam po prostu pomyst na trzech, 
czterech stronach. Szczegóły, każdą 
scenę, opracowuję już w trakcie 
realizacji. Staram się wniknąć we 
wszystko sam, uważam, że praw- 
dziwym twórcą filmu jest reżyser. 
Punktem wyjścia dla mnie, gdy 
przystępuje do realizacji, nie jest 
historyjka, do której dopasowane 
zostają charaktery, lecz - przeciwnie 
- charaktery określające rodzaj | 
styl opowiadania. Wiele zależy od 
esobowości aktora. Gdybym w fil- 
mie „Do utraty tchu* zaangażował 
nie J. P. Belmondo, ale J. C. Brialy 
- zrobiłbym zupelnie inny film. Nie 
lubie pracować ze słynnymi aktora- 
mi, ale też nie lubię pracować z 
aktoremi niezawodowymi. Aktor mu- 
si mieć doświadczenie. Belmondo w 
chwili, gdy go angażowałem, mial 
już sporo doświadczenia, chociaż nie 
byl znakomitością. Do filmu „kKo- 
bieta jest kobietą" wziąłem zaś 
Brialy'ego, ulubionego aktora Cha: 
st on moim przyjacielem 
i uważałem, że powinien występo- 
wać nie tylko w filmach Chabrola, 
że dobrze mu zrobi gra w filmie 


brola. 3 


innego twórcy. 

Nie spodziewałem się, że mój dru- 
gi film — , 
zakazany przez cenzurę. 


daty żołnierz zostanie 
Myślalem, 
łe cenzura ograniczy się do wycię- 
cia kilku scen lub partii dialogo- 
wych. Okazuje się jednak, że swo- 
boda wypowiedzi w filmie Jest bar- 
dzo ograniczona, znacznie bardziej 
aniżeli wolność słowa w pra: 
Rząd francuski nie pozwala na po- 
ruszenie problemu wojny algierskiej, 
niwet w sposób absolutnie obiek- 
tywny. Ja zaś usiłowałem przed- 
stawić racje obydwu stron. 

W przyszłości chelalbym zrobić 
film historyczny o starożytnej Gre- 
cji albo Rzymie, ale nigdy mi się 
to prawdopodobnie nie uda, Chelat- 
bym bowiem, dla większego auten- 
tyzmu, aby aktorzy mówili po laci- 
nie. Taki pomysl nie może jednak 
nikogo zainteresować, nawet Wło- 
chów. 


Jean Seberg i Jean Paul Belmondo w filmie J. L. Godarda ..Do utraty tchu* 
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JERZY PELTZ - 


O LUDZIACH 
_WYDZIERAJĄCYCH ZIEMI 


ZŁOTO 


Jak powstaje 


nowy film Wojciecha Hasa 


urów! Nazwa ta kojarzy się przecięt- 

nemu czytelnikowi gazet z wielkim 

kombinatem _ paliwowo-energetycznym, 

który budujemy na najdalej na połud- 

niowy zachód wysuniętym cypelku 
Polski, wciśniętym między granice Czecho- 
słowacji i Niemieckiej Republiki Demokra- 
tycznej. Odkrywkowa kopalnia węgla bru- 
natnego Turów I, rozleglejsza jeszcze od 
niej — podobna kopalnia Turów II, potężna 
siłownia o mocy 1500 megawatów, która 
produkować będzie trzecią część tej energii, 
jaką dawały wszystkie elektrownie Polski 
przedwrześniowej. 

Olbrzymi plac budowy — tysiące ludzi, 
tysiące maszyn, ziemia rozkopana aż po ho- 
ryzont, powietrze wibrujące od bezustanne- 
go huku. 

Na tym tle — film! 


— Dawno już myślałem o filmie mocno 
osadzonym w naszej rzeczywistości — mówi 
reż. WOJCIECH HAS. — Przyszedłem z tym 
do Bohdana Czeszki. powiedzialem mu: 
„Zróbmy film o Turowie, o ludziach Turo- 
Czeszko znał Turów dobrze, był tam 
wiele razy. Usiadł, napisał scenariusz. Naz- 
wał go „Złoto”. Potem pojechaliśmy na do- 
kumentację — raz, drugi. Zgadzało się, zga- 
dzały się nawet rzeczy, które wymyśliliśmy 
w scenariuszu. Na przykład scena z robotni- 
kami wtrącającymi do rozmowy francuskie 
zdania: byli tacy — reemigranci z Fran- 
cji. 


Szosą do Turoszowa (to nazwa miejsco- 
wości, Turów — nazwa budowy) ciągnie ko- 
lumna samochodów ciężarowych. W jednym 
z nich jedzie chłopak. Po prostu — chło- 
pak. Tak będzie się cały czas nazywać. 
Nie wiadomo skąd przybywa. Wiadomo tyl- 
ko, że chce pracować w Turoszowie, chce 
zapomnieć o czymś, uciec od czegoś. W ba- 
tze spotyka Piotra — inżyniera-geologa, któ- 
ry daje mu kartkę polecającą do pracy. 
Chłopak zaczyna pracować jako pomocnik 
kierowcy spychacza, 

Tematyka produkcyjna? 


— To nie jest film o tematyce produkcyj- 
nej — mówi twórca „Pętli*. — To jest film 
o ludziach. Pewnie, można było zrobić rzecz 
o produkcji, na przyklad ktoś coś Źle obli- 
czył, coś się wali, powstają milionowe szko- 
dy. Ale czy to by wniosło jakieś istotne 
wartości? 


W tym filmie będzie mnóstwo kontras- 
tów — zwykłe, osobiste, ludzkie sprawy, 
ludzie pochłonięci tymi sprawami na tle 
wielkiej budowy, na tle gigantycznej ko- 
palni odkrywkowej, czy kroczącej kopar- 
ki — wielkiej jak dom. W tym filmie będzie 
wiele rzeczy dziwnych — choćby sylwetki 
ludzi na tle tego pleneru lub zestawienie 
pleneru z — atelier. Czasem nawet boję się, 
że to będzie zbyt szokujące, ciągle jeszcze 
nie mogę przyzwyczaić się do materiału. 
Przecież ten plener jest właściwie trochę na 
wyrost, dziś jeszcze stanowi rzadkość, lecz 
w przyszłości będzie zacewne dominować. 


— Dawniej — zwraca się do Hasa opera- 
tor STEFAN MATYJASZKIEWICZ — ucie- 
kałeś od pleneru. Teraz plener stał się rów- 
norzędnym partnerem. Nie tylko zresztą ple- 
ner rozumiany w znaczeniu „przyroda”, ale 
również maszyny. Na przyklad, ta krocząca 
koparka zaopatrzona w 70 silników, która w 
ciągu pięciu minut załadowuje pociąg. Ten 
film pokaże także, jak zmieniają się środki 
produkcji: rolnik uprawiał ziemię  sochą. 
pługiem — jego syn wydziera ziemi inne bo- 
gactwa; robi to spychaczem, koparką. 


Chłopak nie pracuje długo na spychaczu. 
Popada w konflikt z kolegami z budowy, 
z ludźmi, z którymi mieszka w baraku — 
hotelu robotniczym. Ci ludzie drażnią go, 
budzą w nim wstręt, są małostkowi. Ma- 
łostkowe są ich marzenia o motocyklu, o 
farmie kurzej, o wygranej w totka, o wy- 
jeździe do Bułgarii. Cóż, każdy ma swoje 
pojęcie szczęścia. Jest to, oczywiście, zwią- 
zane z ich nieustabilizowaną sytuacją ży- 
ciową. 

Turoszów to nie Nowa Huta. Kombinat 
im. Lenina budowali robotnicy jednocześnie 
z miastem. Wiedzieli, że to miasto będzie 


ich własnością, że zamieszkają tu na stałe, 
założą rodziny. Inaczej w Turoszowie. Tu 
nie buduje się miasta; dzięki wszechstron- 
nej automatyzacji i mechanizacji gotowy 
kombinat nie będzie potrzebować wielkiej 
ilości rąk. Tu przyjeżdża się, żeby zarobić, 
a płaca jest dobra, można więc sporo od- 
łożyć — stąd marzenia. 

Ludzie przyjeżdżają tu rozmaici. Są. oczy- 
wiście, i tacy, którym gdzie indziej trudno 
byłoby znaleźć pracę, są byli przestępcy, 
są i tacy, którzy kryją się przed sprawied- 
liwością. Film tego nie eksponuje, stara się 
jednak możliwie obiektywnie pokazać średo- 
wisko, w którym znalazł się chłopak. On 
myśli inaczej. ma inny cel. Piotr stara się 
mu pomóc, powstrzymuje od ucieczki, wy- 
najduje z kolei pracę na koparce. 


-- Piotr chce oszczędzić chłopcu przykrych 
doświadczeń — mówi twórca „Pożegnań”. — 
To nie zawsze się udaje. Piotr stara się 
chłopca zrozumieć, dojść do pobudek, które 
kierują jego czynami. Chłopak jednak stwo- 
rzył pewien mit o sobie samym. To wszystko 
obraca się potem w niwecz. Mimo to musi on 
dojść do PRAWDY sam. Kiedy film się koń- 
czy — zaczyna się chłopiec taki, jakim jest na- 
prawdę, staje się wtedy w pelni dojrzałym 
człowiekiem. 


W film wpleciona jest anegdota o ziocie. 
Jeden z robotników czyta w baraku „Po- 
szukiwaczy złota* Londona. Słucha go chło- 
pak. Jest w tej książce fragment, jak bo- 
hater wypłukuje z rzeki złoto, mozolnie wy- 
szukuje okruszki złotego piasku. Myślę. że 
w tej anegdocie Czeszko zawarł całą mąd- 
rość filmu. Ludzie i ziemia, ludzie wydzie- 
rejący ziemi plony, wydzierający jej bogac- 
twa — to przecież w największym skrócie 
historia życia na naszej planecie. Anegdota 
o złocie wiąże się z postacią geologa Piotra, 
który — opowiadając chłopakowi o swej pra- 
cy — tłumaczy mu sens życia, sens walki z 
przyrodą. Właśnie tu — na wielkiej budo- 
wie, gdzie tym złotem jest węgiel brunatny 
i energia elektryczna, otrzymana przy po- 
mocy tego węgla — nabiera to właściwego 
znaczenia. 

W filmie „,Złoto* sceneria jest równorzęd- 
nym czynnikiem dramaturgicznym, jest dru- 
gim bohaterem. Mówi o tym scenograf JE- 


W rolach kobiecych grają m. tn.: H. Dobrucka (z lewej) i T. Mikołajczuk 


RZY SKARŻYŃSKI, który współpracował 
z Hasem również i przy realizacji poprzed- 
nich jego filmów. 


— W plenerze nie mam nic do powiedze- 
nia. Jest om tak autentyczny, że boję się po 
prostu, jak wypadną przejścia do scen atelie- 
rowych. Mam jednak tę satysfakcję, że ple- 
ner ten stworzyli ludzie, a właściwie skon- 
struowane przez nich maszyny, że nie jest 
on wyłącznie tworem natury. jak na przy- 
kład wielkie masywy górskie, które przecież 
— dzięki swej majestatycznej grozie — rów- 
nież stanowią często pierwszoplanowy ele- 
ment dramaturgiczny. W Turowie rola moja 
ograniczała się do nieznacznego retuszu zwią- 
zanego ze specyficznymi wymogami filmu. 
W atelier zaś chcialbym. by wszystko było 
bardzo autentyczne. 


W „Złocie* występuje wielu aktorów. Od- 
twórcy głównych ról — to Władysław Ko- 
walski jako chłopak (grał już u Hasa 
w „Rozstani: Krzysztof Chamiec — Piotr, 
Adam Pawlikowski (ulubiony aktor Hasa) — 
inżynier, Barbara Krafftówna — barmanka. 
W rolach kobiecych grają poza tym: Elżbić 
ta Czyżewska, Halina Dobrucka, Teresa Mi- 
kołajczuk; w epizodach: Tadeusz Fijewski, 
Aleksander Fogiel, Włodzimierz Kwaskowski 
i Zbigniew Wójcik. 


— Jak pracuję w tym filmie z aktorami? 
Chciałbym, aby aktorzy w ogóle nie grali — 
mówi twórca „Wspólnego pokoju" — boję 
się, by nie zdewaluować tego pleneru, tej ca- 
łej sprawy. Przykład? Choćby z dialogami. 
Kręcimy na 100 procent, czyli nagrywamy 
jednocześnie dźwięk. Tialogu wypowiedzia- 
nego przez autora w autentycznej scenerii 
"Turowa nie zastąpi ta sama kwestia podana 
w zaciszu studia synchronizacyjnego. To nie 
będzie już brzmieć tak samo. ponieważ mó- 
wić to będzie jakby inny człowiek. Oto- 
czenie zmienia się nie tylko wizualnie, rów- 
nież zmysł słuchu nie odbierze tych odgło- 
sów, tej prawdziwej i przebogatej zarazem 
warstwy dźwiękowej, którą słyszy się w Tu- 
rowie. Oryginalne tło dźwiękowe daje zaw- 
sze element przypadkowości i — czując to — 
aktor będzie się starał włożyć w dialog jak 
najmniej „wykształcenia", nie uderzy w fał- 
szywą strunę. 


„Złoto” będzie filmem czarno-białym, zrea- 
lizowanym w formacie cinemascope. Opera- 
tor Stefan Matyjaszkiewicz („Ewa clice spać”, 
„Dwoje z wielkiej rzeki*, „Biały niedźwied 
„Wspólny pokój*, „Rozstanie*, „Droga na 
zachód”) pragnie wykorzystać w ten sposób 
walory turoszowskiego pleneru. Zdjęcia ma- 
ją być proste bez żadnych efektów, ponie- 
waż sceneria jest wystarczająco efektowna. 
A więc znowu troska o autentyzm! 


— Efekty w tym filmie wychodzą same — 
mówi Matyjaszkiewicz. — Choćby taki przy- 
kład: grupa ludzi na tle olbrzymiej ściany 
ziemi, takiego gigantycznego tortu przekro- 
jonego równo przez koparki. Następne uję- 
cie: chłopak w planie amerykańskim — j 
sam — na tle ściany. Postać chłopaka i su- 
rowa faktura ziemi dają tutaj ciekawe ze- 
stawienie. Trudno to zresztą wytłumaczyć, 
nie ilustrując materiałem. 


Ekipa filmu „Złoto" przebywała w Turo- 
szowie miesiąc (od 4 sierpnia do 5 września). 
Pogoda — jak wszędzie w Polsce — była fa- 
talna. Na szczęście dobrze ułożyła się współ- 
praca z kierownictwem budowy elektrowni 
i dyrektorem Czachowskim z Samodzielnego 
Oddziału Wykonawstwa Inwestycji. Bez tej 
współpracy — jak mówi kierownik produk- 
cji RYSZARD STRASZEWSKI — niezwykle 
trudna realizacja filmu na wielkiej budowie 
byłaby niemożliwa. 


— Teraz — mówi twórca „Rozstania* — 
przejrzymy material plenerowy — i do ate- 
lier! To będzie już łatwiejsze. Cały zapas sił, 
całą energię włożyliśmy w zdjęcia realizo- 
wane w Turoszowie. Zresztą po tej rozmo- 
wie zdaje sobie pan z pewnością sprawę, że 
nie jest to jedyny powód, dla którego kolej- 
ność plener-atelier nie mogłaby być w tym 
filmie zmieniona. 


JERZY PELTZ 


Zdjęcia: Roman Sumik ć 


Władysław Kowalski (chłopak) w sećnie na gigantycznej koparee kroczącej 


11 


« REŻYSERII FILMOWEJ 


rozmawiamy 


oże tylko Leon Buko- 

wiecki potrafi opowie- 

dzieć bezbłędnie bio- 

grafie Anthony Manna, 

Daniela Manna oraz 
Delberta Manna (nie myląc ich!) 
i wymienić prawidłowo wszyst- 
kie ich filmy. Muszę przyznać, 
że ja mam z tym trochę kło- 
potu. Kiedy ostatnio poznałem 
w Hiszpanii jednego z tych ame- 
rykańskich reżyserów, mianowi- 
cie Anthony Manna, pamiętałein 
na szczęście, że wyświetlane w 
Polsce „Winchester 73* i „Mści- 
ciel z Laramie" — to jego filmy. 
Pierwszy z nich zrealizowa! w 
roku 1950, drugi — w 1955, 
w obu główne role grał James 
Stewart, oba też były westerna- 
mi. Choć nie dorównują „wester- 
nowi nad westernami* — filmo- 
wi Zinnemanna „W samo połud- 
nie* — należą jednak do ciekaw- 
szych i ambitnych reprezentan- 
tów tego gatunku. Ich wartość — 
poza znakomitą realizacją — po- 
lega przede wszystkim na nieba- 
nalnym rysunku postaci głów- 
nego bohatera. To nie prostacki 
kowboj — to „Don Kichot pre- 
ii*, błędny rycerz, człowiek naj- 
częściej nie rozumiany i niedoce- 
niany przez otoczenie, romantyk, 
kierujący się własnymi prawami 
i prawom tym bezwzględnie po- 
słuszny. 


Anthony Mann pracował naj- 
pierw jako robotnik w fabryce. 
Potem występował na scenach 
Broadwayu, był inspicjentem w 
teatrze prowadzonym przez zna- 
nego reżysera filmowego Roube- 
na Mamouliana. Zadebiutował w 
roku 1938 filmem gangsterskim 
„Dr Broadway". 

Anthony Mann ma 57 lat. Lu- 
bi opowiadać o swojej pracy — 
najchętniej o filmie, który reali- 
zuje lub który będzie*w najbliż- 
szym czasie realizować. Mówiąc, 
mruży oczy i uśmiecha się. Nie 
pali — za to lampki z winem nie 
wypuszcza z. ręki... y 

— Mieszkam teraz w Hiszpa- 
nii. To przepiękny kraj. Niech 
pan spojrzy — te góry, ta zieleń, 
to niebo. A niektórzy — gdy zo- 
baczą taki krajobraz na ekra- 
nie — mówią. że to banał, pocz- 
tówka. Jestem zakochany w tym 
kraju. Dlatego właśnie robię „El 
Cida*, Skończyłem zdjęcia  — 
przystępuję do montażu. Będzie 
to najdroższy film, jaki kiedy- 
kolwiek zrobiłem. Plenery krę- 
cilińmy w najpiękniejszych za- 
kątkach Hiszpanii. W filmie prze- 
ważają zresztą zdjęcia plene- 
rowe. 

Dlaczego realizuję „El Cida*? 
To pasjonująca postać i nie- 
zmiernie ciekawy okres histo- 
ryczny. Wiek XI. Trwały wów- 


czas walki z Maurami. Był to 
przeddzień narodzin Hiszpanii. 
Powstawała państwowość. Cyd — 
jak pan wie — jest postacią hi- 
storyczną. Jego prawdziwe na- 
zwisko brzmiało — Ruy Diaz. Byl 
sławnym rycerzem, spokrewnio- 
nym przez żonę (Chimenę) z ro- 
dziną królewską, ale za wichrzy- 
cielstwo — skazany przez króla 
na banicję. Przy pomocy roz- 
maitych środków — nie zawsze 
„fair* — opanowuje część Hisz- 
panii. Staje się bohaterem na- 
rodowym. Legenda o nim rośnie. 
Zaczynają powstawać pieśni, poe- 
maty. Przekazywane z ust do 
ust, ale także spisywane. Na jed- 
nym z nich — bogato ilustrowa- 
nym — oparliśmy się opracowu- 
jąc kostiumy, dekoracje, zbroje. 
Nie stylizujemy ich jednak. Są 
tak proste i wspaniałe zarazem, 
że wymagają zaledwie drobnych 
zmian adaptacyjnych. 

Film nie jest oczywiście ekra- 
nizacją sztuki Corneille'a, choć 
wykorzystaliśmy pewne jej wąt- 
ki fabularne. Nie jest to film 
psychologiczny, stylizowany (jak 
większość filmów historycznych) 
czy realistyczno - dokumentalny. 
Moim pragnieniem było uchwy- 
cić w tej opowieści o Cydzie 
czas, jego piętno. Frapuje mnie 
kencepcja Cyda, koncepcja kró- 
lestwa. które -tworzy. Chcę po- 


Ma) 


rozpoczyna się w XI 


wałk Hiszpanów 


Akcja „El Cida" 
podczax 


ku, 


kazać człowieka, który staje się 
królem. W tamtych latach wie- 
rzono, że król będzie tym naj- 
lepszym, najwartościowszym, naj- 
szlachetniejszym czlowiekiem. 
Wierzono nie tylko w Hiszpanii, 
lecz w całej Europie. Skończy- 
lo się — jak wiadomo — na ab- 


"solutyzmie. 


Myślę już teraz o moim na- 
stępnym filmie. Opowiadać on 
będzie o upadku cesarstwa rzym- 
skiego. Wczytywałem się w roz- 
maite dokumenty 7 tamtego 
okresu. Szukalem własnego klu- 
cza do zagadki — dlaczego ru- 
nęło to świetnie zorganizowane 
i na tak wysokim poziomie cy- 
wilizacyjnym stojące państwo? 
Odpowiedź na to pytanie pomógł 
mi znaleźć Plutarch. Pisał on: 
„Człowiek przestaje być  czło- 
wiekiem, gdy staje się zwierzę- 
ciem”, Upadek cesarstwa rzym- 
skiego nastąpił, ponieważ ludzie 
stali się zwierzętami. Myśląc o 
tych sprawach dochodzę do 
wniosku, że studiowanie historii 
to świetny kompas — pozwala 
bowiem przewidywać rozwój wy- 
padków w _ przyszłości. Dlatego 
robię ostatnio filmy o czasach 
dawnych, które w gruncie rzeczy 
nie różnią się tak wiele od na- 
szych. 

— Sięgał pan jednak i do te- 
matów współczesnych, choćby w 
„Poletku Pana Boga* według 
powieści Caldwella. 

— Tak, ale o inne sprawy mi 
w tym filmie chodziło. Chciałem 
w nim dać studium charakterów. 
Pokazać, jak. wielki i nieszczyciel- 
ski wpływ ma na nie sex. Cho- 
ciaż „Poletko" — obok „Drogi 
tytoniowej* — uważane jest za 
książkę, w której Caldwell za- 
warl najwięcej akcentów  spo- 
lecznych, nie one mnie _intere- 
sowały. Zdaję sobie sprawę z 
tego, że poza granicami Stanów 
tilm mógł być nie zrozumiany lub 
opacznie zrozumiany. Uważam 
jednak, że pokazując ludzi uwi- 
kłanych w sprawy seksualne po- 
ruszyłem nieblahy i _specyficz- 


ny dla moich rodaków problem. 
Film miał zresztą na ekranach 
amerykańskich duże powodzenie. 
reżyserowi 


Jako 


sialem znaleźć jakiś jeden „ 
mowy punkt widzenia*. Znajdo- 
wanie go. podporządkowywanie 
sobie calego materiału jest zre- 
sztą najbardziej pociągającą ce- 


chą reżyserii. Każdy człowiek 
marzy o tym, by być bogiem — 
śmieje się Anthony Mann. — 
A będąc reżyserem jest się bo- 
giem! 

— Czy w tym sprawowaniu 
„boskiej* władzy nie przeszka- 
dzają panu jednak na przykład 
producenci? 


— To już inna sprawa. Cho- 
ciaż ja mam swobodę. Jeżeli pra- 
cuje się dla niezależnego produ- 
centa, ma się całkowitą kontro- 
lę nad realizacją filmu. Telewi- 
zja wpłynęła bardzo poważnie 
na zmianę — i sposobów pro- 
dukcji, i zmianę stosunków w 
kinematografii. Przede wszystkim 
istnieje obecnie więcej miejsc 
pracy. Produkcja filmów telewi- 
zyjnych jest tańsza, producenci 
nie boją się więc tak bardzo ry- 
zyka. Telewizja stwarza lepszy 
slart. kinematografia odkrywa 
tu talenty. Znajduje je zresztą 
także wśród tak zwanej nowej 
fali. 


— Czy uważa pan, że pisarz 
może być reżyserem? 

— W zasadzie — nie. Pisarz 
uważa to co napisał za bardzo 
dobre, za gotowe, skończone. 
Reżyser natomiast musi uważać 
tekst, na podstawie którego ro- 
bi film, za źle napisany, jedynie 
za punkt wyjścia. Czy można 
wobec tego być jednocześnie i 
pisarzem, i reżyserem? 


Moją naczelną zasadą j 
je pewtarzać — ani siebie, 
innych. Capra dlatego przestał 
odnosić sukcesy, ponieważ — mi- 
mo że czasy się zmieniły — on 
nadal robił takie same filmy jak 
przed laty. Nie wolno — moim 
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batalistyczna 


lenerowe 


jedna scena 
cażają zdjęcia 


Jeszcze 
przewa: 


tego pokoju dziewczynę. Może- 
my ją filmować z przodu, z tyłu, 
z boku, z góry. panoramą i tak 
dalej. Wybór jednego z tych 
ustawień zależy od tego, o czym 
dziewczyna myśli i od tego. co 
chcę, żeby publiczność czuła | 
wiedziała. Na tym polega praca 
reżysera. Oczywiście, tego nie 
można się nauczyć w szkole. 
Szkola może jedynie pomóc — 
decyduje talent. 


— W ostatnich latach pojawi- 


ło się wiele filmów, które two- 


Sophia Loren w roli Chimeny t Charlton Heston jako El Cid 


zdaniem — narzucać bezwzględ- 
nie swej woli materiałowi, jal 
się realizuje. Decydujący zawsze 
jest material — on także decy- 
duje o stylu reżysera. Istnieje 
oczywiście osobisty punkt wi- 
dzenia. Nawet gdybym się bar- 
dzo starał, nie potrafilbym na 
przykład podrobić stylu Lubi- 
tscha. Istnieje tysiąc miejsc dla 
kamery — dla mnie jednak ist- 
nieje tylko jedno — właśnie to, 
które wybieram. Wyobraźmy so- 
bie, że (ilmujemy wchodzącą do 


rzą bądź zapowiadają nowe kie- 
runki w filmie. Które są panu 
najbliższe? 

— Te, których myśl trafia do 
mnie bez pośrednictwa napisów 
czy dialogu. Uważam. że w przy- 
szłości powstawać będą „dźwię- 
kowe filmy nieme* — uniwer- 
salne, _ przemawiające przede 
wszystkim obrazem, nie obarczo- 
ne słowem. W tym kierunku pó. 


dzie (w każdym bądź razie 
chcialbym. by poszedl) rozwój 
filmu. 


chcę wychowywać. 
dawać *rozrywkę” 


mówi 
ICHALŁ WASZYWSKI 
ichał Waszyński — starszy uroczy pan, zwany popu- 


larnie Mikiem — jest współproducentem realizowane- 
go przez .Anthony Manna filmu „El Cid" (wytwórnia 

Samuel Bronston). Przed wojną był jednym z naj- 

bardziej znanych reżyserów polskich. Ma na swym 
koncie 40 filmów fabularnych, zrealizowanych w latach 1929 — 
1939. Przypomnę kilka tytułów: „Pod banderą miłości”, „Dw. 
naście krzeseł" (współ o mój mąż robi w nocy”, 
„Antek policmajster", „Dodek na froncie", „Wacuś”, „Znachor* 
i „Profesor Wilczur" „Wrzos”, „Gehenn: 


Michał Waszyński mówi oczywiście świetnie po polsku, a spot- 
kanych rodaków przyjmuje z prawdziwie staropolską gościnno- 

ją. Gdzie mieszka? Trudno powiedzieć — w Stanach, Rzymi 
e aktualnie w Madrycie. Jest producentem filmowym. „Jego* fil- 
my, to m.in. „Bosonoga contessa** Mankiewicza, „Rzymskie waka- 
cje” Wyler: * Wisea. Był producentem wielu filmów 
telewizyjnych, na przykład cyklu przygodowego. którego tytuło- 
wym bohaterem jest kapitan Galland z Legii Cudzoziemskiej. 
Uchodzi za eksperta od spraw polskich. Włosi zwrócili się do 
niego, by wypowiedział swe zdanie o propozycji sfilmowania 
„Quo Vadis". — Powiedziałem im, że to najgorsza powieść Sien- 
kiewicza... Oczywiście, film zrealizowano. Rezultat — lepiej nie 
mówić... 


Pytam Michała Waszyńskiego o sytuację kinematografii ame- 
rykańskiej, o konkurencję telewizji. 


Dobremu filmowi i telewizja niestraszna — odpowiada. — „Ben 
Hur* nie musi się obawiać żadnej konkurencji. Albo „El Cid*. 
Jeszcze film nie jest gotowy, a już sprzedaliśmy go — jak tu się 
mówi „z fotografii" — za sumę 7 milionów dolarów. Liczę, że zy- 
ski wyniosą od 30 do 40 milionów dolarów. Najważniejsze, by film 
podobał się publiczności. Nagrody na festiwalach odgrywają pew- 
ną rolę, minimalną jednak, gdy idzie o wielomilionowe sumy. 


Za najciekawszych reżyserów amerykanskich uważam Stanleya 
Kubricka i Elię Kazana. Z aktorów — świetny był Marlon Brando, 
ale już się zmanierował. Przykład — „The Fugitive Kind" (Ucieki- 
nierzy) i „Jednooki Jaek". To rezultat mechanicznego przenoszenia 
metod Stanisławskiego na grunt amerykański. Nie wzięto pod 
uwagę na przykład, że w Stanach gra się w zupełnie innym tem- 
pie, inaczej podaje tekst, co wynika z odmiennego rytmu życia. 


W Ameryce zbyt szybko, niestety, kreuje się geniuszy. Potem 
następują katastrofy. A jak było z Orsonem Wellesem? Po jednej 
audycji radiowe) okrzyczano go cudownym dzieckiem. I mimo że 
jest to artysta nieprzeciętny, szalenie zdolny. nie mówi się o nim 
dzisiaj inaczej jak o genialnym, ale zepsutym dziecku. Znam go 
dobrze, byłem współproducentem jego „Otella*. 


Moją dewizą jest — mówi dalej Michał Waszyński — nie wy- 
chowywać, lecz dawać rozrywkę. Waźne jest przede wszystkim 
powodzenie filmu u szerokiej publiczności. Dlatego uważam, że 
polscy reżyserzy powinni już odejść od, tematyki wojennej i pow- 
stańczej. Zresztą szczegółowiej będziemy mogli sobie podyskuto- 
wać o polskich filmach, gdy wreszcie uda mi się przyjechać na 
pewien czas do kraju. 


I jeszcze jedno — polskie plakaty filmowe są znakomite! 
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1911 


22 


wrześni 


JUBILEUSZ 


pięknej sali kinowej Muzeum 

Sztuki Współczesnej w Nowym 

Jorku wyświetla się codziennie 

stare filmy. Zawsze tu pełno 

Obejrżenie wystaw malarstwa cz 
rzeźby jest dlą wielu osób tylko pretekstem. 
by znaleźć się w wygodnym i przestronnym 
przybytku X Muzy. Tuż obok — w salonach 
poświęconych plastyce — króluje awangarda 
i superawangarda, sztuka dnia _ dzisiejszego 
i sztuka jutra. Tu — gdy zgasną światła i po- 
jawią się na ekranie pierwsze napisy — przy- 
chodzi do głosu klasyka. Obrazy, które przed 
Kilkunastu czy kilkudziesięciu laty zdobyły 
sobie sławę, a dziś spoczywają w archiwal- 
nych schronach. Do „Museum of Modern 
Art" przychodzi się na spotkanie z niemym 
Chaplinem, z_ niemieckimi ekspresjonistami. 
z wczesnym Renć Clairem i — last but not 
the least — z gwiazdą amerykańskiego filmu 
lat trzydziestych, z korpulentną i uwodzi- 
cielską Mae West. Jej film „She done him 
wrong" (Zrobiła mu krzywdę), wyświetlany 
w Polsce pod tytulem „Lady Lou", jest do 
dziś jednym z największych przebojów mu- 
zealnych pokazów. I nie zdarzyło się jeszcze, 
by pierwsże pojawienie się Mae West na 
ekranie nie wywołało oklasków na widowni. 
„Jaka to piękna dama* — zwraca się do 
Lady Lou, spacerującej po nowojorskiej Bo- 
wery, dandys z zabójczym uśmiechem. Mae 
West — Lady Lou — mierzy go dumnie wzro- 
kiem i potwierdza „I jaka dama'*, zdobywa- 


„SAMSON* W WENECJI 


Film Andrzeja Wajdy po- 
kazany na festiwalu wenec- 
klm spotkal się Z bardzo 
sprzecznymi ocenami _repre- 
zentowanej tam prasy świa- 
towej. Najwięcej miejsca, 
oczywiście, poświęca filmowi 
prasa włoska, ona zresztą jest 
wobec filmu najbardziej kry- 
tyczna. 

I tu jednak widzimy całą 
mozaikę opinii, Ugo Casiraghi 
daje w „Unita* przegląd ca- 
łej dotychczasowej twórczości 
Wajdy. „Samsona* oceniając 
niżej od innych filmów, za- 
rzucając wielu epizodom” tego 
dziela  nieszczerość, retoryk: 
1 estetyzm. Dla A. Lanocity nych krajów. 
w „Corriere della Sera" film Sem najwyższych 


nie 


jąc jednocześnie nowego wielbiciela w filmie 
i tłumy zwolenników w kinie.  * 

Mae West stworzyła w filmie i na scenie 
wiele znakomitych kreacji, pozostając jednak 
zawsze tą samą osobą — pięknością z lat 
dziewięćdziesiątych. „Belle of the Nineties* 
była istotą raczej z półświatka niż z wiel- 
kiego świata, ale któż w owych czasach mło- 
dej i zdobywczej Ameryki chorował na sa- 
lonowe snobizmy? Pełna okrągłych powa- 


bów, uśmiechów i dowcipnych odezwań — 
Mae West reprezentowała czary dawnej epo- 
ki, kiedy życie było bogate w przygody, ro- 
mantyczne i awanturnicze. Nic dziwnego, że 
gdy w czarnym okresie kryzysu, po krachu 


MAE WEST 


na Wall Street w 1929 roku, pojawiły się 
lilmy z Mae West — lata „fin de siścle'u* 
wydały się zgnębionym widzom jeszcze pięk- 
niejsze niż były nimi w istocie. A boha- 
terka, nie tracąca nigdy ani humoru, ani 
siebie, była lepszą odtrutką na po- 


nure my: niż sentymentalna Janet Gaynor 
czy „tajemniczy sfinks Północy* Greta 
Garbo. 


LL | 


zagranicznej 


Przegląd spraw polskich 


Jeżeli chodzi o krytykę in- by relacja w „Le Figaro Lit- tem prawdziwie Ę 
przeksztalcającym to Europie". — Tak pisze zna- 


brak cza- tćraire", z której wynika. że nym, 


pochwał, niektórzy widzowie w Wene- wydawnictwo w dzieło sztu- 


Lata trzydzieste są dziś niemal tak samo 
dalekie, jak Bowery i salony gry z lat dzie- 
więćdziesiątych. Dzisiejszy Broadway i 42 
Ulica nie przypominają tych samych miejsc 
sprzed ćwierówiecza, z okresu kiedy premie. 
rowe kina wyświetlały tu „Lady Lou*, „Nie 
jestem aniołem" i „Piękność z lat dziewięć- 
dziesiątych*, Inne nazwiska gwiazd palą 
się światłem neonowych reklam i wołają ko- 
lorowymi literami afiszów. O Mae West wie- 
lu dzisiejszych kinomanów może i nie sły- 
szało, chociaż do niedawna jeszcze występo- 
wała na scenie i w widowiskach telewizyj- 
nych. Kto wie, może da jeszcze o sobie znać 
niewiarygodnie żywotna i pełna tempera- 
mentu Lady Lou? 


Gdyby w Ameryce przywiązywano tyle 
znaczenia do jubileuszów, co w Polsce, na 
pewno prasa przypomniałaby o _ istnieniu 
Mae West. Właśnie teraz — kiedy minęło lat 
pięćdziesiąt od jej scenicznego debiutu w do- 
rosłej roli. Działo się to niedaleko od Broad- 
wayu i od 42 Ulicy — na 46 Ulicy w „Ful- 
ton Theatre". Tu właśnie 22 września 1911 
roku Mae West ukazała się w rewii reży- 
serii Neda Wayburna, zatytułowanej dosyć 
szumnie, choć pretensjonalnie: „A la Broad- 
way i hallo Paryż* 

Mae West występowała w spektaklu w 
różnych rolach i w różnych kostiumach. Na 
wstępie w towarzystwie chóru dwunastu 
chłopców i dwunastu dziewcząt w wojsko- 
wych mundurach — śpiewała piosenkę o Ir- 
landczykach, potem grała irlandzką służącą, 
którą pewien pisarz skierował do bogatego 
domu, by zebrała dla niego odpowiednią do- 
kumentację. Początkująca aktorka robiła 
wszystko „na opak' — zmieniała teksty i mu- 
zykę piosenek, a z cichej i pokornej panny 
pokojówki stworzyła postać bezczelnego do- 
mowego tyrana. Publiczności nieznana ar- 
tystka przypadła bardzo do gustu. W dniu 
premiery zmuszono ją do _siedmiokrotnego 
bisowania. 

Po spektaklu jako pierwsi zgłosili się 
z gratulacjami: producent Jessy Lasky i au- 
tor skeczu o służącej — William Le Baron. , 
W dwadzieścia parę lat później gwiazda re- 
wiowa spotka się z obu tymi panami w 
Hollywoodzie. Pierwszy będzie producentem 
jej filmów w wytwórni Paramount, drugi — 
reżyserem. Tak przed piećdziesięciu laty roz- 
poczęła się widowiskowa kariera Mae West— 
„małej, sprytnej aktorki" — jak pisała o niej 
ówczesna prasa. 


JERZY TOEPLITZ 


SADOUL O NAJNOWSZYCH 
POLSKICH FILMACH 


„Wracając iego lata z Mo- 
skwy zatrzymałem się 5 dni 
w Warszawie, aby nieco od- 
począć (...) Oglądałem miasto, 
które po odbudowie stało się 
czarujące. Potem  obejrzalem 
jeden film, który okazał się 
dobry. Potem zapragnąłem zo- 
baczyć inne Spędziiem 
czas nie w cu, jak za- 
mierzałem, lecz w salach pro- 
jekcyjnych. Nie żałuję tego. 
Zrozumialem w Warszawie, że 
zrodzila się nowa szkoła (Il- 
mowa | że dziś, w 1961 roku, 

rewolucyj. Należy ona do pierwszych w 


komity francuski historyk 4ii- 


jest nawet „klinicznym doku- Zwłaszcza w prasie szwajcar- cji rozumieli film jako „po- ki | kultury ludowej (...) Jak. mu Georges Sadoul w „Les 


Mmentem monomanii (...), dzie- Sklej (która szczególnie żywo stawienie problemu antysemi- że kontrastuje z tym wuigar- 
reaguje na polskie osiągnię- tyzmu w Polsce". 


lem pełnym emfazy 


depry- 


, mującym". Odwrotnie, F. Do- <ia) i francuskiej. 
rigO w „II Quotidiano" chwali Sadoul, pisząc w „Les Lettres 


siłę 1 świadomość użytych Francaises*, że 
środków reżyserskich, także Przerasta „Kanał* 


Jednak G. 
NOWE SUKCESY LENICY 
WE FRANCJI 


my konformizm 
dystrybutorów filmowych, któ- „(5 
rzy odrzucili — jako / „nie 

3 produkcji poszczególnych ze- 
aS C I ar paczwszy. plakat snotów, fimowychś koncentryi= 
lilmowy, zaprojektowany przez jąc uwagę zwłaszcza na no- 


Lettres Frangaises* (nt 890). 
grancuskich  sagouj poświęca sporo miej- 
omówieniu  najnowszei 


gre aktorów. a zwlaszcza pra- | diament" dojrzałością 1 znany tygodnik „Les Lettrez Lenlce ' dla kinematografii wych lalentach i filmach, a 
cę operatorską Wójcika. jak zęanością stylu, jest — prancaises" (nr 280) poświęca "raneuskiejt, - więc (w porządku alfabetycz- 
Uobnioany Re mpracze Od- specjalną kolumnę Janowi Le Dodajmy wyjaśnienie, łe mygo: wa porządku („Odwiedzi- 


c) A RR ko- osobniony. Bo np. D. Ma- 
giezne czne elementy ideolo- rion w brukselskim „Le Soir” 
Biczne dziela. „La Glustizia" lub p. Fabre w „Journal de 
nawet wysoko oce- 
antytezą takich niając film, twierdzą, że nie 
wytrzymuje on porównania z 
zwłaszcza 
Messagero" film nie Upopiolem 1 diamentem": 


stwierdza, że „Samson” był Gentve" 
w. Wenecji 

błahych filmów. jak „Dziew- 
czyna o _ złotych oczach”. 
Dia 
ma „dostatecznej siły*, jest 
w zasadzie dzielem _„mone- 
tonnym i  drętwym" 
uOsservatore Romano" — film tendencjach źle 


Kanalem", a 


jest pełen „szlachetnych in- przez widza zagranicznego, nie 


„Samson* może być niekie- louse-Lautreca za plakat fil 
„Dła dy w swych podstawowych mowy i wykonać zamówienie 


wyobrażni mas*, 

z  Lenica przybył ostatnio 
znów do Paryża, aby odebrać 
przyznaną mu nagrodę Tou- 


zrozumiany dia nowej serii wydawnictwa: 
J'ai lu*. Rysunki Lenicy, 


jencjie „żle nie zawsze umie znającego szerszego kontekstu ukazujące rolę człowieka y, MOWY. 


przemawiać w sposób „jasny faktów historycznych. Do ta- walce.z przyrogą, są — zda 
kiego wniosku prowadzi choć- niem Moulina — „eksperymen- muzea? 


1 zwarty. 
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nicy, o którego życiu, dzie- plakat ten dotyczył filmu A. ny prezydenta”); 
łach i ideach pisze obszernie Resnaisa: „Ostatniego roku w Kutz (.Ludzie z pociągu: 
R. J. Moulin. nazywając ar- Marienbadzie". 
tystę „odkrywcą nowych form ostatnio w Wenecji 
Lwem. Ponieważ tygodnik pu- dan Poręba (.Droga na za- 
blikuje ni Ę 
scu plakat 
przypuszczać, że walka z dy- Zdaniem G. Sadouia 
strybutorami trwa, 
twierdzi, że różne muzea świa- ktorej poświęca 
towe zaczynają ostatnio ko- uwagę — jest od czterech czy 
lekcjonować polski plakat fil- pięciu lat, 


Czy robią to także polskie 


Kazimierz 


nagrodzonego Ewa 1 Czesław  Petelscy 
Złotym („Ouniomistrz Kaleń"); Boh- 


honorowym miej- chód: Stanisław 


Ę Różewicz 
Lenicy, można („Świadectwo 


urodzenia). 
polska 
Moulin szkoła krótkiego metrażu — 
on osobną 


wraz ze szkolą 
francuską, niewątpliwie naj- 
lepsza w świecie. 


z. G. 


JAKOBOWSKY 
I PUŁKOWNIK 


(Me and the Colonel) 


Scenariusz  według_ sztuki 
Franza Werfla: S. M. Behrman 
1 George Froeschel. 

Reżyseria: Peter Glenvilie. 

Zdjęcia: Burnett Guffey. 

Muzyka: George Duning. 

Wykonawcy: S. L. Jakobow- 
sky — Danny Kaye, pułkow- 
nik Prokoszny — Ćurd_Jilr- 
gens, Zuzanna Roualet — Ni- 
cole Maurey, pani Bouffier — 
Francoise Rosay, Matka Prze- 


łożona — Martita Hunt, major 

v.Bergen — Alexander Scour- Produkcja: Columbia (USA) 

by, Cosette — Lilianne Monte- — 1938. 

veccl, Szabuniewicz — Akim < 

Tamirotf. 
Bohaterami są: polski pul- 
kownik Prokoszny i Żyd S. 
L. Jakobowsky, uciekający 
z zajmowanej przez wojska 
hitlerowskie Francji.  Pierw- 


szy z nich reprezentuje buń- 


czuczną |_ hurca-bohaterską 
postawę, drugi — jest pelen 
życiowej mądrości i sprytu. 


Sztuka ta była grana w Pol- 
sce. Jej amerykańska ekrani- 
zacja ma wiele komizmu 
słownego i _ sytuacyjnego. 
świetną konstrukcję. a przy 
tym daje materiał do głęd- 
szych refleksji. 


NIE MA POGRZEBÓW W NIEDZIELĘ 


(On n'enterre pas 


zdjęcia: 


Wykonawc; 
Margaretha — 


Frederic O'Brady. 
Produkcja: Port 


Pierwszy film 


Royal 


fabularny Michela Dracha, 


le dimanche) 


Scenariusz | reżyseria: Michel Drach. 
Jean Tournier. 
Muzyka: Eric Dixon i Kenny 
Philippe Valence — Philippe Mory, 

Christina Bendz, Courtales 
bert Gllou, pani Courtales — Hella Pótri. W 
zostałych rolach: Marcel Cuvelier, 


Clarke. 


AL 


po- 
Robert Lolliot, 
Films (Francja) — 1959. 


* 
mio- 


dego reżysera francuskiego, laureata Nagrody im. 
Louis Delluca za najlepszy debiut roku 1959. Jest 
to interesująca opowieść o samotności Muczyna 
studiującego w Paryżu i jego miłości do Szwedki. 
Autorzy sprawnie prowadzą narrację i aktorów. 
tworzą umiejętnie klimat i scenerię. Tym bardziej 
więc razi banalne zakończenie filmu, rodem z sen- 
sacyjnej powieści. Film nakręcono metodą na 
wpół amatorską w autentycznym paryskim ple- 
nerze | autentycznych wnętrzach, z udzialem akto- 


Dodatek: 
Realizacja: 


JEGO EKSCELENCJA 
PAN DUPONT 


(Sa Majestć monsieur Dupont 
lub Prima Communione) 


Scenariusz: Cesare Zavattlni. 

Reżyseria: Alessandro _Blasetti. 

Zdjęcia: Mario Craveri. 

Wykonawcy: Pan Dupont — Aldo Fabrizi, pani 
Dupont — Gaby Morłay, panna Ludovici — Lud- 
mila Dudarova, ksiądz — Lucien Baroux, szoter — 
Jean Tissier, patriota — Ernesto Almirante, panna 
Dupont — Adriana Mazzotti. 


Produkcja: Franco — London (Włochy — Fran- 
— 1950. 

cja) — 1950. f SĘ 

Zabawna komedia obyczajowa oparta na nie- cja: W. 


zawodnym pomyśle z rekwizytem, który wędruje 
z rąk do rąk i staje się pretekstem dla wielu 
sytuacji komediowych. Rekwizytem tym jest su- 
kienka do pierwszej komunii — przeznaczona dla 
córki państwa Dupont. Sporo interesujących ob- 
serwacji, bliskich szkole neorealistycznej. kultu- 
ralny humor. 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: 
(redaktor naczelny), Stanislaw Janićki, 
daktor graficzny), 

czelnego), Jerzy Peltz (sekretarz redakcji). 


REDAKCJA: Warszawa, ul. Krakowskie 
lefony: redaktor naczelny 
Sekretarz redakcji — w. 472, dział krajowy — w. 3%, dział za- 
graniczny — w. 472, dział graficzny — w. 214. 
ZDJĘCIA KRAJOWE: Zespoły Realizatorów Filmowych, Centra- 
la Wynajmu Filmów, Z. Nasierowska, R. Sumik, D. Łomaczew- 
ska, K. Komorowski, D. Sprudin, F. Myszkowski, archiwum. 
ZDJĘCIA ZAGRANICZNE:  Cine-Revue (Belgia), Film-Revue 
(NRF), Films and Fllming (Anglia), UPI, The Talkies (USA), a 
chiwum. 
Druk, Zaklady Drukarskie i Wkięsiodrukowe RSW „Prasa", W 
szawa, Marszalkowska 1/5. Nakład 130.000. zam. 13%. 


Numer oddano do druku 18.IX.1961 r. 


mpresja o 
ch rozpoczynających pracę. 


rów niezawodowych. 


Nagi świt* (Der nackte Morgen) 
P. Pewas. 


lim produkcji NRF. 
wielkomiejskim poranku 


„Chwila tańca". Realiz. 
Forbert. Choreografia: J. Ka: 


pliński. Scenografia: J. Zygadlewicz. 
Produkcja: 
kumentalnych w 
Interesująco sfilmowany taniec due- 
tu Barbary Bittnerówny i Wojciecha 
Wiesiolowskiego. 


Wytwórnia Filmów Do- 
Warszawie — 1961. 


Aleksander Jackiewicz 
Tadeusz Kowalski (re- 
Boleslaw Michalek (zastępca redaktora na- 


Przedmieście 21/23. Te- 
685-865. Centrala — 662-51 1 672-51. 


LIGK DŻENTELMENÓW 


(The League of Gentlemen) 


Scenariusz wedlug powieści Johna  Bolanda: Bryan 
Forbes. 
Reżyseria: Basil Dearden. 


Zdjęcia: Arthur Ibbotson. 
Muzyka: Philip Green. 
Wykonawcy: Hyde — Jack Hawkins, Race — Nigel Patrick, 


M;croft — Roger Livesey. Lexy — Richard Attenborough, 
Porthili — Bryan Forbes, Stevens — Kieron Moore, Bunny 
Warren — Robert Coote, Rupert — Terence Alexander, 
Peggy — Melissa Stribling, Weaver — Norman Bird, Ei 


zabeth — Nanette Newman. 
Produkcja: Michael Relph — Allied Film Makers (Wielka 
Brytania) — 1960. 
* 


inteligentnie zrealizowana komedia kryminalna. Ośmiu 
brytyjskich oficerów w stanie spoczynku tworzy „Ligę 
dżentelmenów" i przygotowuje napad na bank. W prz 
gotowaniach tych ogromną rolę odgrywają dawne, woj- 
skowe doświadczenia bohaterów. Na zeszłorocznym festiwa- 
lu w San Sebastian film otrzymał nagrodę dla zespołu 
aktorskiego. 


Dziewięciu 
gniewnych ludzi 


znakomity - € 
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Samson 6 


Pięć lusek 4 


Milczące ślady | 4 


Dziś w nocy 
umrze miasto 


Urzeczona 5 


Latawiec 
z końca świata 


Syn wieku 2 


Przeciwko 
bogom 


Wydawnictwa Artystyczne i Filmowe. ADMINI- 
: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, tel. 602-03. Zamó- 


wienia na prenumeratę przyjmowane są w terminie do dnia 
15 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty przez: 
dy 


urzę: 
pocztowe, listonoszy oraz Oddziały i Delegatury „Ru- 


HIM 


TYGODNIK 


chu". Można również zamówić prenumeratę dokonując wpłaty 
na Konto PKO Nr 1-6-100020 Centrala Kolportażu Prasy i Wy- 
dawnictw „Ruchu*, Warszawa, ul. Srebrna 12. Cena prenume- 
raty: kwartalnej 32.50; półrocznej €5.—; rocznej 130 zł. Cena pre- 
numeraty za granicą jest o 40 procent droższa od ceny podanej 
wyżej. Przedplaty na tę prenumeratę przyjmuje na okresy 
kwartalne, półroczne i roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wy- 
dawnictw Zagranicznych „Ruch* w Warszawie, ul. Wilcza 46, 
za pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr 1--100024. Egrem- 
plarze zdezaktualizowane można zamawiać w Centrali Kolpor- 
tażu Prasy i Wydawnictw „Ruch" — Warszawa, ui. Srebrna 12. 


Przypominamy kilka interesu- 
jących filmów, wyświetlanych 
obecnie na ekranach festiwalo- 


wych: 


„ZEZOWATE SZCZĘŚCIE* (1960) — film zrealizowany przez 
Andrzeja Munka według opowiadania Jerzego Stefana Stawiń- 
skiego pt. „Sześć wcieleń Jana Piszczyka”* (w roli Piszczyka — 
Bogumil Kobiela). Film zdobył dyplom uznania na festiwalu w 
Edynburgu i Nagrodę Polskiej Krytyki Filmowej za rok 1960 


"WOLNE MIASTO" reż. Stanisława Ró- Komedia „EWA CHCE SPAĆ" (1958) reż. Tadeusza 
Chmielewskiego zdobyła Złotą Muszlę na VI Festi- Buczkcwskiego (1959). Bronisław Pawlik 


walu w San Sebastian oraz wspólną nagrodę z „Ero- (pierwszy z lewej) otrzymał z Wlodzimie- 


za najlepszy zestaw filmów Sar 
Kwiatkowska! (na zdjęciu zem Glińskim i Aleksandrem Sewru- 
it) zdobyła dzięki tej roli kiem — nagrodę za kreację aktorską na 


sławę światową 1 Międzynarodowym Festiwalu w Moskwie 


żewicza (wedlug scenariusza Jana Józefa 
Szczepańskiego) zdobył nagrodę oraz Sre- 
brny Medal na Festiwalu Filmowym w  w”yar del Plata 


Wiedniu w 1959 roku z okazji Światowe- wraz z Ludwikiem B. 


go Festiwalu Młodzieży i Studentów 


icą" i „Zamachem* — 


„POŻEGNANIA" według powieści Stanisława Dygata zrealizo- 
wał w 1958 roku Wojciech Has, Film uzyskał wyróżnienie za re- 
żyserię na- XII Międzynarodowym Festiwalu w Locarno w 1959 
roku. Na zdjęciu: Gustaw Holoubek,Adam Pawlikowski i Ta - 

deusz Janczar. Lidkę grala Maria Wachowiak 


Scena z filmu „ÓRZEŁ* reż. Leonarda 


